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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty.

Po dyipisji 
Piecha wicziusa.

Ostatnie w ypadki na Litwie kowień­
skiej nie zaskoczyły nikogo. Z  samego 
Ustroju bowiem państwa, rządzonego 
przez przemoc, w ynika ciągłe wrzenie 
Wewnętrzne i ciągłe szukanie zmiany 
drogą spisków i przewrotu. Niemniej 
scisłe określenie tła tych w ypadków  
nastręcza znaczne trudności. Litwa, 
choć formalnie należy do związku 
Państw zachodnich, faktycznie posiada 
Sporo cech wschodniej egzotyczności. 
Informacje, pochodzące z Kowna, są 
niepewne i tem niepewniejsze, im sil­
niejszy stempel w ybija na nich cenzu­
ra, i tendencja źródeł oficjalnych.

N iew ątpliw e jest, że dymisja pułk. 
Plechawicziusa jest poważnym  w yło­
mem w rządzącej dotąd oligarchji. K im  
Pył bowiem ów Plechawiczius? Poza- 
tem, że pełnił funkcje szefa sztabu, 
Wiemy o nim, że był główną sprężyną 
Przewrotu, k tóry  17  grudnia 1926 r. 
Usunął prezydenta Griniusa i w prow a­
dził rządy Smetony-W aldemarasa. Był 
Zatem Plechawiczius głową grupy ofice 
row. i aż do ostatniej chwili utrzym y­
wały charakter łącznika między armją a 
gabinetem.
, Dlaczego ustąpił? Urzędowe w yja­
śnienie podaje za powód dymisji zły 
stan zdrowia. Ten »dyplom atyczny 
Uiotyw« nie budzi szczególnego zau­
fania, tem bardziej, że p. Waldemaras 
W niedawnym wywiadzie w ykluczył 
jtiożność użycia b. szefa sztabu do służ­
by w  kraju — nawet po powrocie do 
Zdrowia. A  zatem — banicja i trwałe 
°dsunięcie »chorego« oficera od w pły- 
Wu na stosunki wewnętrzne Litw y.

’T*o też nikt nie bierze serjo kom u­
nikatu agencji »Elta«. Są pogłoski, że 
dymisja poprzedzona została w y k ry ­
ciem spisku. W ersjom tym  K ow no gor­
liwie zaprzecza, z czego wniosek, że na 
dnie plotek musi być coś prawdy.! Z re­
sztą »hypotezie spiskowej« nie brak 
szczegółów wysoce prawdopodobnych.

O to między p. Waldemarasem a 
Resztą gabinetu miała toczyć się od 
dłuższego czasu walka, której celem 
było skłonienie premjera do ustąpie­
nia. Ponieważ »źródłem władzy« p. 
Waldemarasa jest poparcie wojska, 
Zwrócono się do pułk. Plechawicziusa 
Z; propozycją przeciągnięcia wojska na 
stronę opozycji. Zadania ,tego podjął 
Się Plechawiczius tem chętniej, że w i­
dział się on — jako główny autor prze­
wrotu —. uszczuplonym przez premje- 
r_a w  swych wpływach, że nie godził 
Sl? z filosowieckim  kursem polityki 
Ptemjera i wreszcie jako ziemianin, 
Podlegający polskim w pływom  kultu­
ralnym, nie aprobował nieprzejednanej 
Polityki w  stosunku do Polski.

O to geneza komplotu, który w y ­
buchnąć miał około 10 b. m., ale skut- 
^lem pewnych niedyskrecyj został u- 
daremniony. Najbardziej skom prom i­
towanych oficerów aresztowano, a ich 
przyw ódca — poszedł »w odstawkę*.

Dalszy bieg w ypadków  pozostaje 
P°d znakiem zapytania. N ie wiadomo, 
Jak daleko sięgają w pływ y usuniętego 
ẑefa sztabu na wojsko i tem samem 

Jak na upadek pułk. Plechawicziusa za­
lo g u je  armja, od której stanowiska za- 
e.2y  wszystko. Pewnem jest jednak, że 

^ p o k o jn e  noce p. Waldemarasa nie 
^kończyły się. Przekleństwem każdej 
dyktatury są spiski i zamachy, z któ-

Waldemaras ogłosił stara oblężenia.
Ostra cenzura pism. — Różnice zdań w

litewskiego.
(Telefonem od neszego korespondenta).

łonie gabinetu

W arszawa, 4 lutego. Z  Kow na do­
noszą, że Waldemaras zarządził wczo­
raj, na całym terenie państwa, ogłosze­
nie stanu oblężenia. W yw iad prowa­
dzony przez Waldemarasa wśród od­
działów w ojskowych w ykazał dalsze 
organizowanie ruchu antyrządowego. 
Jak o  minister w ojny wydał W aldema­
ras szereg rozkazów co do obsadzenia 
wojskiem granicy państwa. Zam iano­
wał 011 szefem sztabu generalnego za­
przyjaźnionego z sobą pułk. Kubila- 
nusa. Ostra cenzura pism została jesz­
cze bardziej zaostrzona. Koresponden­

tom dzienników zagranicznych zabro­
niono podawania wiadomości bez prze­
dłożenia ich przedtem do cenzury. W y 
dano również zakaz podawania^ jakich­
kolw iek inform acji o Plechawicziusu i 
jego ruchach.

W aldemaras spodziewa się w  naj­
bliższych dniach dalszych poważnych 
kom plikacji ze względu na to, że w  ło­
nie gabinetu litewskiego powstały róż­
nice zdań. Przywódcą opozycji w  ga­
binecie jest minister spraw wewnętrz­
nych.

Fala mrozów ogarnęła całą Europę.
Wiedeń, 3 lutego. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z R zym u, iż m rozy pa­
nują obecnie w  całych Włoszech. W  
R zym ie temperatura w  ciągu dnia w y ­
nosiła — o st., w  Trydencie — 9 st., w 
okolicy zaś — 20 st. Rów nież w  okoli­
cach Udine temperatura spadła do 20 
st. poniżej zera. W  Barcelonie padał sil­
ny śnieg. W enecja pokryta śniegiem. 
W  N eapolu temperatura wynosiła — o, 
w  Medjołanie — 3 st., w  W enecji — 6 st. 
T ak  silnej i drugotrwałej zim y nie pa­
miętają we W łoszech od bardzo wielu 
lat.

A teny. 3 lutego (PA T.). W  całym 
kraju spadły gęste śniegi. W  Macedonji 
greckiej temperatura spadła do minus 
17  st.

K raków , 2 lutego. (PA T). Dnia 3 
b. m. zanotowano w  obserwatrjum 
krakowskiem  następujące temperatu­
ry : — 27.20 C , tuż przy gmachu i 
— 29.6° C. w  ogrodzie. Podobnie niskie 
tem peratury notowano w  Krakowie po 
raz ostatni 9 grudnia 1879 r. — 29.6° 
i 2 stycznia 1888 —  3I-40-

W arszawa, 4 lutego. Silne m rozy, 
które trwają w  dalszym ciągu, unie­
możliwiają norm alny ruch pociągów. 
C d  kilku dni pociąg pośpieszny ze 
Lw ow a przychodzi do W arszawy z kil- 
kugodzinnem opóźnieniem. Z  prow in­
cji donoszą również o poważnych tru­
dnościach w  ruchu kolejowym , które 
powstają wskutek zamarzania smarów.

Konferencja Marszałka Piłsudskiego 
z Ministrem Zaleskim.

W arszawa, 4 lutego. W  sobotę po­
południu Marszałek Piłsudski przyjął 
na dłuższej audjencji M inistra Spraw 
Zagranicznych Zaleskiego. W  tygodniu 
bieżącym Minister Zaleski wygłosi ex- 
pose na posiedzeniu Kom isji spraw za­

granicznych Senatu oraz będzie obec­
ny na dalszej dyskusji nad wnioskiem 
kilku klubów w sprawie gwarancji bez­
pieczeństwa, która toczyć się będzie 
w  Komisji spraw zagranicznych Sejmu.

Sytuacja w Afganistanie.
W arszawa, 4 lutego. (Teł. w ł.;. 

Dzienniki moskiewskie przyniosły o- 
statnio artykuł Raskolnikow a o sytu­
acji w  Afganistanie. Raskolnikow  któ­
ry  był w  latach 19 2 1— 1922 ministrem 
pełnomocnym Zw iązku sowieckiego w  
Kabulu, dowodzi, że źródłem niepo­
wodzeń Amanulłi było  to, że nie prze­
prowadzał swoich reform  planowo i 
konsekwentnie. W  Afganistanie nie 
wolno było samemi jeno półśrod­
kami operować; walkę z feudalizmem 
trzeba było zacząć od gruntownej re­
form y rolnej, dzięki której olbrzym ie 
masy drobnych posiadaczy wiejskich 
odrazuby opowiedziały się za emirem 
i poparły jego dalsze usiłowania. O ile 
Amanullah zwycięży swych przeciwni­
ków  i będzie chciał na m ocnych pod­
stawach oprzeć swój tron, będzie m u ­
siał — powiada Raskolnikow  — roz­
począć swoje panowanie od konfiska­
ty i parcelacji wielkich m ajątków ziem 
skich i od przeprowadzenia zasadni­
czej reform y systemu podatkowego o-

rych jeden zawsze się udaje. Ten nie 
udał się; może następny okaże się sku­
teczniejszym.

szczędzającego w przyszłości szerokie 
masy włościaństwa i robotników rol­
nych. Rów nież energiczniejszą będzie 
musiał wypowiedzieć walkę reakcyjne­
mu duchowieństwu afgańskiemu.

Londyn, 4 lutego. (Teł. wł.) R yski 
korespondent dziennika »Times« do­
nosi ze źródła wiarygodnego, że rząd 
sowiecki przesłał swym  agentom w  
Afganistanie szereg ważnych instruk- 
cyj, nakazujących im bezwzględne po­
pieranie Amanulłi, a w  razie jego zw y­
cięstwa, w yw arcie na nim nacisku, by 
zaraz przystąpił do gruntownej refor­
my agrarnej, jako najskuteczniejszego 
środka umocnienia swego panowania.

Londyn, 4 lutego. (Teł. wł.) D ono­
szą tu z N ew -D elhi: Przemawiając na 
zgromadzeniu prawodawczem, wice­
król Indyj oświadczył: O wielkim  dra­
macie afgańskim mogę tylko  tyle po­
wiedzieć, że rząd brytyjski jaknajskru- 
pulatniej trzym a się zasady nieinter- 
wenjowania. Najgorętszem  naszem 
pragnieniem _ jest, by w  Afganistanie 
jaknajrychlej zapanował spokój, ład i 
porządek. Zachowanie się poselstwa 
naszego w  Kabulu i bohaterskie czyny 
naszych eskadr lotniczych napawają 
nas dumą.

Walka o kalendarz 
w Rumnnji.

Bukareszt, 4 lutego. (CEPS). Przez 
cały ubiegły tydzień obradował w  B u­
kareszcie pod przewodnictwem  m etro­
polity M irona Criste Synod rumuński, 
rozpatrując żądanie m etropolity bes- 
sarabskiego G urie‘go w sprawie zmia­
ny dotychczasowych przepisów co do 
obchodu świąt W ielkanocnych. Jak  
wiadomo, M etropolita bessarabski do­
maga się, by święta te obchodzone b y­
ły w  roku bieżącym według starego 
stylu, t. j. dopiero 5 maja. Żądanie 
swe m otyw ow ał metropolita tem, że 
według nowego kalendarza, święta 
wielkanocne przypadają na ten sam ty ­
dzień, kiedy W ielkanoc .obchodzić bę­
dą Żydzi, co przez wzgląd na stosunki, 
panujące w Bessarabji, jest niedopusz­
czalne. N a tle żądania m etropolity 
bessarabskiego doszło już nawet w nie­
których miastach do ostrych starć mię­
dzy zwolennikami starego kalendarza 
a propagatorami kalendarza nowego.

Po dłuższej i ożywionej bardzo 
dyskusji, Synod postanowił, że święta 
wielkanocne w całym kraju obchodzo­
ne być mają według nowego stylu, t. j. 
3 1 marca. W ykroczenia przeciwko tej 
uchwale podlegać będą surowym  ka­
rom. Ja k  donosi dziennik bukareszteń­
ski »Lupta«, metropolicie bessarabskie- 
mu zagrożono zesłaniem do klasztoru 
w  razie, gdyby w  dalszym ciągu pro­
wadzić miał swą akcję na rzecz przy­
wrócenia w  Rum unji starego kalenda­
rza.

P O Ż Y C Z K A  D L A  R U M U N JI.
Paryż, 3 lutego. (PA T.) W czoraj 

podpisano tu um owę w  sprawie po­
życzki rumuńskiej w  wysokości 102 
m iljony doi. Pożyczka zawarta została 
na 7 proc. i ma być umorzoną w o- 
kresie 30 lat. Emisja rozpocznie się w  
dniu 1 1  lutego br. w  Paryżu.

Z M IA N A  N A  ST A N O W ISK U  PO ­
SŁ A  W ŁO SK IEG O  W  W A R SZ A W IE .

R zym , 3 lutego. (PAT). Poseł włos­
ki Majoni nie wraca już do W arszawy 
na stanowisko przedstawiciela W łoch. 
Obejmuje on stanowisko wszystkich 
organizacji, zjednoczonych w  organi­
zacji naczelnej, mającej za zadanie czu­
wać i propagować ruch turystyczny do 
W ioch. Poseł Majoni uda się do W ar­
szawy zapewne, za dwa tygodnie dla 
wręczenia listów odwoławczych.

Z JA Z D  P R Z E D S T A W IC IE L I P O L­
S K IC H  M N IE JSZ O ŚC I W  C IE S Z Y ­

N IE .
Cieszyn czeski, 3 lutego (PA T .) 

W  dniu dzisiejszym przybyła tu w y ­
cieczka przedstawicieli polskich mniej­
szości na obczyźnie. Najliczniej repre­
zentowana jest delegacja Polaków  z 
Niem iec. Z  L itw y przybyła delegacja 
złożona z trzech osób. Oczekiwane 
jest jeszcze przybycie delegacji Pola­
ków  z Rum unji i Łotw y.

Program  4-dniowej wycieczki o- 
bejmuje zwiedzenie ośrodków pracy 
kulturalno - gospodarczej na Śląsku 
czeskiem oraz szereg konferencji. N a 
porządku dziennym znajduje się mie­
dzy innemi sprawa stosunku do kon­
gresu mniejszościowego w  Genewie, 
sprawa współpracy mniejszościowych 
grup polskich w  stosunku do pierw­
szego zjazdu Polaków zagranicznych, 
k tó ry  ma się odbyć w  bieżącym roku 
w  Polsce i t. d.



Str. 2 G A  Z  h T  A  L W O W S K A  z dnia j  lutego 1929. Nr.

niem. W śród instygatorów ruchu w y ­
mieniają te depesze również przebyw a­
jących we Francji H iszpanów Leroux, 
Gamboa i radykalnego przywódcę 
Albę, zaaresztowanie zaś w  W alencji 
przyw ódcy partji konserwatywnej i by 
lego premjera Sancheza G uerry, wska­

zyw ałoby na to, że nawet w razie zw y­
cięstwa insurgentów, niewieleby się 
może zmieniło w  Hiszpanji — jedną 
bowiem dyktaturę zastąpionoby w dro 
dze pronunciamenta inną dyktaturą.

a.

Ruch rewolucyjny w Hiszpanji bynajmniej 
nie został stłumiony.

Rewolta w  W alencji, — Zarządzenia Primo de Rivery.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 lutego. W brew dekla­
racji gen. Prim o de R ivery , że ruch 
rew olucyjny został całkowicie stłumio­
ny, wybuchła nowa rewolta w  garni­
zonie w  W alencji. Zbuntowała się tam 
część załogi pod dowództwem  generała 
G irona i w yruszyła z koszar celem u- 
wolnienia z więzienia byłego premjera 
Sancho Guerry. Zbuntowanym  oddzia­
łom stawiły opór wojska wierne rzą­
dowi. Przyszło do krw aw ych starć na 
ulicach.

N a wiadomość o nowej rewolcie, 
rząd wysłał do W alencji gen. San ju rjo , 
udzielając mu daleko idących pełno­
m ocnictw do stłumienia powstania. 
Gen. San Ju rio  otrzym ał prawo usu­
wania nie tylko osób wojskowych, ale 
i urzędników cywilnych, którzy nie 
budzą pełnego zaufania. Gen. San Ju rjo  
przybył do W alencji samolotem. U da­
ło mu się po przyjeździe skłonić zbun­
towane oddziały do powrotu do ko­
szar. Aresztowano szereg oficerów, któ 
rzy stali na czele buntu, poczerń ode­
słano ich do M adrytu. Będą oni sta­
wieni przed sąd doraźny. W śród aresz­
towanych znajduje się również komen­
dant W alencji, którego miejsce zajął 
gen, San Jurjo .

Rząd przedłożył królow i do podpi­

su szereg dekretów. Jeden z nich na­
kazuje wszystkim  dziennikom hiszpań­
skim, aby 16 część swej objętości po­
zostawiały do dyspozycji rządu. K ról 

,.ę>głos.ił proklamację, w  której w zyw a 
armję do posłuszeństwa i dyscypliny. 
W ielu wyższych oficerów hiszpańskich 
odpowiadać będzie przed sądem.

Trzech oficerów, skazanych na ka­
rę śmierci, za wywołanie przed kilku 
dniami rew olty w garnizonie w  Ciudad 
Rcah popełniło samobójstwo.

W  dalszym ciągu donoszą z Ma­
drytu, że wrzenie rewolucyjne ogarnę­
ło cały kraj. A rm ja stoi w pogotowiu. 
Z  M adrytu wysłano kilkanaście bataljo- 
nów piechoty w  różne strony kraju. 
W  Barcelonie panuje nastrój rewolu­
cyjny. W  M adrycie aresztowano przy­
wódcę liberałów, V illa Nuera oraz gen. 
Aąuilera.

Paryż, 3 lutego. (Tel. wł.) Generał 
Prim o de R ivera odbył konferencję z 
ministrem skarbu oraz dyrektorem  
naczelnym banku hiszpańskiego i pre­
zesem giełdy m adryckiej, na której o- 
m ówił z nimi plan interwencji hiszpań­
skich instytutów  finansowych na w y ­
padek, gdyby wskutek zaburzeń w oj­
skowych hiszpańska waluta została za­
chwiana.

Litwa podpisze protokół Litwinowa
równocześnie z Polską i  państwa ni bałty ckiemi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4 lutego. Koła dyplom a­

tyczne otrzym ały wczoraj ycieczorcm 
wiadomość, że w  Kownie odbyła się 
konferencja między Waldemarasem i 
prezydentem republiki Smetoną, na 
której zadecydowano podpisać zapro­
ponowany przez Litwinow a protokół 
równocześnie z Łotw ą, Estonją, Rum u- 
nją i Polską. Decyzja powyższa wska­
zuje, że w rządzie kowieńskim nastą­

piła zmiana orjentacji. L itw a nie u trzy­
muje wprawdzie stosunków dyplom a­
tycznych z Polską, ale doszła do prze­
konania, że kładąc swój podpis, uczyni 
to samo co uczyniła niedawno w za­
wartej z Polską umowie w Królewcu.

W obec zmiany stanowiska rządu 
litewskiego, protokół podpisany w M o­
skwie obejmie całą Europę wschodnią, 
od- Bałtyku do morza Czarnego.

P. Poincare a Polska.

Chybione 
pronunciamento.

Są dyktatury, mające fundamenty 
na mocnym, bo m oralnym  wspierające 
się gruncie, ale są i takie — a tych jest 

jwiększość —- których jedynem opar- 
■ciem, jedynym  wykładnikiem  siły, są 
bagnety i kule karabinowe. D yktatura 
igenerała Prim o de R ivery  raczej do tej 
drugiej należy kategorji. Ja k  jednak 
kruchem  jest jej oparcie nawet na ar- 
mji, jak dalece i na niej nie może pole­
gać dyktator, świadczy dochodzący 
nas co pewien czas z Hiszpanji chrzęst 
załam ujących się spoideł dyktatorskie­
go regime’u, świadczą spiski rewolu­
cyjne w  poszczególnych form acjach 
wojska hiszpańskiego.

Szczegół charakterystyczny: kon-
spirują przeciwko dyktatorow i i pod­
noszą przeciwko niemu żagiew buntu 
niemal wyłącznie form acje artyleryj­
skie. N ie pomagają ani translokacje 
poszczególnych pułków, ani usuwanie 
z wojska podejrzanych o nielojalność 
jednostek, ani wreszcie obstawianie lub 
przeplatanie form acyj artyleryjskich 
form acjami pieszemi — bunty wśród 

. artylerzystów  hiszpańskich stały się 
. zjawiskiem chronicznem. A  drugi 

szczegół godny uwagi, to ten, że 
wszystkie te spiski albo same się roz- 
konspirowują w  przededniu wybuchu, 
albo też, niedostatecznie przygotowane 
i wadliwie zorganizowane, bez wielkie­
go stosunkowo wysiłku bywają tłu­
mione. T ak  było naprzykład w roku 
zeszłym w  Segowji, tak było i teraz,

. to jest tydzień temu, gdy na noc z po­
niedziałku na wtorek, było wyznaczo­
ne powstanie wojskowe w kilku naraz 
punktach Hiszpanji, jak np. w  M adry­
cie, Barcelonie, Bilbao, Saragossie, Se­
willi, Ciudad-Real. ¥ e  wszystkich tych 
miejscowościach władze dowiedziały się 
zawczasu o gotującym  się wybuchu i 

. w  porę mu zapobiegły, tylko  w C iu­
dad-Real, niewielkiem miasteczku, le- 
żącem na południe od M adrytu, mię­
dzy Toledem  a Kordobą, słynnem zaś 
z tego, że pod jego murami ongiś, w  w. 
X II ., Maurowie pod wodzą Alm anzora 
stoczyli krwawą bitwę z wojskami 
króla Kastylji, Alfonsa V III., stali się 
insurgenci panami położenia, ale i tu­
taj musieli wkrótce skapitulować i zło­
żyli broń.

W obec zaprowadzenia w całej H isz­
panji. bardzo ostrej cenzury i potroje­
nia straży granicznych, ściśle rewidu­
jących każdą osobę przybywającą do 
Hiszpanji, tak samo, jak każdą osobę 
wyjeżdżającą stamtąd, trudno jest usta­
lić dzisiaj, jak dalece rozgałęzione było 
ostatnie sprzysiężenie i jak głęboko 
sięgały, jego korzenie wśród ludności 
cywilnej. Jed yny niemal, mniej lub 
więcej rzeczow)' materjał in form acyj­
ny, jakim , obok dwóch czy trzech 
zwięzłych, półurzędowych kom unika­
tów  m adryckich, rozporządzam y dzi­
siaj, to mowa, którą Prim o de R ivera 
w ygłosił w zgromadzeniu narodowcem 
nazajutrz po nadejściu z Ciudad-Real 
wiadomości o zlikwidowaniu zaburzeń. 
M aterjał ten jest oczywista nad wyraz 
skąpy, jest nacechowany oficjalnym  
optym izmem , a w  dodatku ośwdetla 
w ypadki bardzo jednostronnie. Jeden 
wszakże ustęp z przemówienia , Prim o 
de R iyery  jest ogromnie znamienny, 
ten mianowicie, w  którym  dyktator 
oświadcza, że sprzysiężenie ogarnęło 
całą Hiszpanję, lecz dzięki czujności 
policji, zostało w porę w ykryte, dzięki 
zaś dyscyplinie,, panującej w  wojsku, 
oraz lojalnemu zachowaniu się ogółu 
ludności, z góry było skazane na kom ­
pletne niepowodzenie.

O ile telegramy, otrzym ane w dniach 
ostatnich w  Paryżu, Londynie i Berli­
nie, a pochodzące rzekom o z wiaro- 
godnych źródeł m adryckich, zgodne są 
z prawdą, głównym  kierownikiem  nie­
udanego rokoszu jest były  minister 
w ojny i b y ły  przewodniczący najw yż­
szej rady wojennej, generał Aguilera, 
k tóry , pochodząc z Ciudad-Real, miał 
tam rozgałęzione stosunki i cieszył się 

‘w  kołach w ojskow ych dużem zaufa-

»P. Poincare był z odezwy W . Ks. 
M ikołaja niezadowolony w zupełnie 
inny sposób niż m y, naiwni Polacy', W 
roku 19 14  mogliśmy o tem sądzić. Był 
niezadowolony nie z tego, że odezwa 
V .  Księcia daje Połakom za mało, lecz 
z tego że daje im za dużo. N ie czyni­
m y mu z tego najmniejszego zarzutu. 
Jest francuskim patrjotą, nie polskim. 
Rozum iem y, że wolał dla Francji do­
stać Alzację i Lotaryngję, niż Śląsk i 
Poznańskie dla Polski...«

T ak i wniosek w yciągnął jeden z 
publicystów polskich przeczytawszy 
piąty tom pam iętników p. Rąjmuhćfąń 
Poincarć’go z czasów wojny' europej­
skiej. W ydało mi się to tak nieprawdę- r\ 
podobne, że zaraz zajrzałem do tomu 
V -go (»Au sernice de la France, l’Inva- 
sion«) i stwierdziłem, że p. Poincare 
napisał tam o manifeście z 14 sierpnia 
coś wręcz przeciwnego.

■ Mianowicie na stronach 100 i 
10 1-e j czytam y:

»Cesarz M ikołaj przedsięwziął w y­
stosowanie manifestu do ludności pol­
skiej Rosji, Niemiec, i Austrji aby im 
uroczyście zakom unikować swój za­
miar odbudowania ich jedności naro­
dowej. N a podstawie tego, co p. Sazo- 
now zakom unikował p. Paleologowi, 
odbudo-wana Polska cieszyć się będzie 
lokalną autonomją, z wszelkiemi gwa­
rancjami w zakresie w iary katolickiej 
i używania języka narodowego...«

T u  streszcza p. Poincare prokla­
mację podpisaną przez W . Księcia, 
poczem pisze w  swym pam iętniku:

»A więc jeszcze raź stoimy' wobec 
kroku Rosji uczynionego bez nas. 
Gdyby' Rosja zaofiarowała swą pomoc 
w  odbudowie Polski całej, w  jej pełnej 
suwerenności, m oglibyśm y się tylko cie 
szyć i w yrazilibyśm y życzenie, aby ten 
piękny plan się ziścił. G dyby Rosja zo­
bowiązała się dać zaborowi rosyjskie­
mu Względną autonomję — nic nie 
mielibyśmy do powiedzenia. Obietnica 
połowicznej niepodległości, nawet pod 
berłem cara, byłaby dobrze widzianą 
i mogłaby wydać się naprawieniem 
krzyw dy. Ale jest rzeczą mało pra- 

‘ Yżdopodobną czy zdobędzie się serca 
PoIaKÓw ze Śląska, z Poznańskiego i 

"̂ z Galicji propozycją swobód 1 religij­
nych, językowych i administracyjnych 
pod panowaniem Rom anowów. Jest 
natomiast rzeczą pewną, że zapowiada 
sic Niem com  zamaskowane ■ aneks je, 
co do których nie stanął żaden układ 
m iędzy. Rosją a nami, aneksje mogące 
całkowicie w ypaczyć sens w ojny o- 
bronnej i zaszkodzić restytucjom, któ­
rych Francja ma prawo i wolę się do­
magać*.

Myśl p. Poincare’go jest dostatecz­
nie jasna. Z  polskiego; punktu widzenia 
niema w  tym  ustępie nic do k ry tyk o ­
wania. N ależy tylko pamiętać, że jest 
to sąd Prezydenta Republiki Francu­
skiej z sierpnia 19 14  roku. Inicjatywa 
Rosji w sprawie polskiej była posunię­
ciem ważnem, a sojusznik francuski 
miał prawo się domagać, aby wszyst­
kie tego rodzaju posunięcia były /-gó­
ry omówione. Polska zresztą m ogłaby

na tem tylko wygrać. Z  punktu w i­
dzenia historycznego jest rzeczą cenną, 
że p. Poincare nie w ierzył w  szczerosc 
manifestu, że widział w nim tylko ma- 
nifesteję »zamaskowanego aneksjo- 
nizmu« (»des annexicns deguisees), a 
wiem y przecież, że niczem więcej ma­
nifest ten nie był.

Czytanie książek »po łebkach« ni­
gdy nie jest wskazane, a już tembar- 
dziej kiedy się z książki politycznej 
wyciąga argument polemiczny. W  da­
nym  w ypadku stała się p. PoincarCmu 
prawdziwa krzyw da, na którą francu­
ski mąż stanu nie zasłużył swym  w o­
bec sprawy polskiej stosunkiem

Jeszcze latem .roku 19 16 , rozm a­
wiając z p. Hipolitem  Korw in-M ilew - 
skinV  powiedział Prezydent Poincarć, 
że Francja ma w sprawie polskiej ręce 
narazić związane; musi milczeć w  cza­
sie operacyj wojennych, bo wojskowa 
pomoc Rosji jest jej niezbędną; ale 
sytuacja zmieni się po zwycięstwie; 
wówczas Rosja będzie potrzebowała 
materjalnej pom ocy Francji, a Francja 
o Polsce nie zapomni...

Latem 19 18  roku Rosja już była 
bolszewicką, a p. Poincare wręczał 
sztandary armji polskiej na polach 
Szampanji.

Dnia 27 stycznia 19 2 1 roku o- 
świadczył p. Poincare na zebraniu 
»Union des Grand.es Associations 
Franęaises«:

— Nierozerwalne w ęzły łączą 
Francję i Polskę. Dziś idziemy ręka w 
rękę, jak brat z siostrą. N ie rozłączy­
m y się więcej. W iem y, że możemy li­
czyć na Polskę. Polska może być pe­
wna, że ma prawo liczyć na nas...

Dnia 6 czerwca 19 2 1 roku pisał p. 
Poincare w »Matin’ie«: »W szystko
nam nakazuje podtrzym yw ać Polskę: 
traktaty, lojalność, interes obecny i 
przyszły Francji, stały interes poko­
ju...*

Za rządów p. Poincare'go, w roku 
192^, weszły w  ż/clę  układy francu­
sko-polskie, włącznie z układem poli­
tycznym  z 19 lutego 19 2 1 roku.

Dnia 29 marca 1925, w  Bar-le-Duc, 
czyniąc aluzję do świeżo rozpoczętych 
rokowań francusko-niemieckich, z 
których wyszły układy locarneńskie, 
m ówił p. Poincarć -

— Nasza ludność lotaryńska jest 
zbyt inteligentna aby nie rozumieć, że 
jej los zdecyduje się w  przyszłości nad 
Wisłą- w  tym  samym stopniu co nad 
Renem, że zamach na Polskę przygo­
towałby tylko zamach na Francję, jak 
Sadowa przygotowała Sedan...

Wreszcie dnia 2 listopada 1926 -ro­
ku, p. Poincare, znów na czele rządu 
francuskiego, zaszczycił niżej podpisa­
nego listem, w którym  pisał: »Jest fał­
szem, jakoby rząd francuski wszczął 
lub wszcząć zamierzał jakiekolwiek 
błąd absolutny (chodziło tu o artykuł 
rytarza gdańskiego, czy jakiejkolwiek 
sprawy interesującej Polskę. A rtyku ł, 
jaki mi pan komunikuje zawiera więc 
błąd absolutny (chodziło to o artykuł 
pewnego finansowego organu parys­
kiego. — przyp. kor.). Francja jest i 
będzie wierną swym  sojuszom i swym 
przyjaciołom *.

Są to przypom nienia pożyteczne i 
zawsze na czasie. W szystkim  są znane 
wysiłki niemieckie zmierzające ku po­
jednaniu się z Francją -bez Polski, a na­
wet przeciw Polsce. Niezm iernie mało 
jest polityków  francuskich, którzyby 
poszli na lep takiej połity-ki. Zaś p. 
Poincare jest jednym z tych francu­
skich mężów stanu, którzy zawsze 
przed niebezpieczeństwami takiej po­
lityki przestrzegali i przestrzegają.

Kazim ierz Smogorzewski.

Paryż, 3 1 stycznia 1929.

POPIERAJCIE 

L. O. P. P.
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Proces o znęcanie się nad dziećmi.
Okruc ieńs twa  w Za k ład z ie  w y cho w aw c zo-pop ra w czym

w Studzieńcu.
W  sądzie okręgow ym  w W arsza­

wie toczy się proces, którego szcze­
góły krew  m rożą w żyłach.

Mianowicie W arszawskie T -w o 
Eatronatu nad dziećmi utrzym ywało 
W Studzieńcu tuż pod W arszawą, Za­
kład w ychow aw czo - poprawczy, ma­
jący na celu pracę nad moralną po­
prawą nieletnich w ychow anków, któ ■ 
tych nędza, głód, złe w pływ y lub w ro­
dzona przestępczość sprowadziły z 
uczciwej drogi. O gólny nadzór nad 
działalnością T-w a należał do M inister­
stwa Sprawiedliwości, a bezpośredni 
nadzór nad zakładem spoczywał w rę­
ku zarządu, k tóry  mianował dyrek­
tora.

W  kwietniu 19 2 1 r . mianowano 
kierownikiem zakładu Klemensa K w a­
śniewskiego, k tóry  pełnił swe obowiąz­
ki przez 6 lat.

W ielka misja społeczno - pedago­
giczna spoczywała na kierowniku. Je ­
go rzeczą było m oralnym  wpływem , 
tozsądnem postępowaniem uratować 
te zdeprawowane dusze dla społecz­
nej pracy, zrobić z nich ludzi poży- 
tec.-.ych. N iestety; zamiast iść w  ich 
Umysły dobrem słowem i dobrym  
.przykładem, stworzono z zakładu 
Jtłie*sce niesłychanego, nieludzkiego o- 
kruoeństwa, istne piekło dia nieszczę­
snych katowanych wychowanków.

Całą tę .grozę maluje odczytany w 
pierwszym  dniu rozpraw y akt oskar­
żenia, k tóry  cytujem y w  streszczeniu.

D yrektor Kwaśniewski był nietylko 
udministracyjnym kierownikiem  zakła­
du, ale jednocześnie sprawował rów ­
nież ogó ln e. wychowawcze kierow ­
nictwo nad wychowankam i. Podlegali 
dyrektorowi zakładu t. zw. w ycho­
wawcy, stojący na czele poszczególnych 
” rodzj.n“ , które składały się z grupy 
°kolo 20 chłopców. Prócz oficjalnych 
Wychowawców sprawowali nadzór je­
lc z e  t. zw. „pilnow acze“ .

Pilnowacze rekrutowali się z po- 
Sród samych w ychow anków, obdarze­
ni byli szczegółnem z a ulaniem wycho- 
Waweów, raien oni za zaatnie sprawo­
wać bezpośredni nadzór nad chłop-
cami.

R O D Z IN A  K A R N A .
Poza normalnemi „rodzinam i" w  

^kładzie studzienieckim, istniała rów- 
rodzina „k arn a". D o rodziny tej 

fero w an o  chłopców, którzy mieli na 
sWem sumieniu choćby najdrobniejsze 
Przewinienia. W  tej to rodzinie „kar- 
^ j "  istniał specjalny „regulam in", któ- 
rł" przewidywał bicie i znęcanie się nad

wychowankam i. W ychowawcę takiej 
rodziny mianował dyrektor z pośród 
ludzi okrutnych i zwyrodniałych. Bi­
to tam bez powodu; katowano nawet 
tych, którzy zaledwie kilka dni prze­
bywali w  zakładzie 1 1 le znali jeszcze 
regulaminu „w ychow aw czego".

Szereg przykładow o przytoczo­
nych zdarzeń świadczy o studzieniec- 
kich metoda :n.

P A N  D Y R E K T O R  U JM U JE  SIĘ  Z A  
SW EM  D Z IE C K IE M .

I tak w  czerwcu r. 1925, 1 5 -letni 
W incenty Kocner, spełniający posłtfg: 
u dyr. Kwaśniewskiego bawił się w  le- 
sie z jego dwuletnim synkiem. G dy 
dziecko zaczęło krzyczeć przybiegł 
dyrektor z ogrodu i chwyciwszy Koc- 
nera za gardło, rzucił nim o drzewo, 
poczem skopał go w  straszny sposób. 
Lekarz stwierdził, że chłopiec ma nad­
łamaną kość łokciową.

T O R T U R O W A N IE  1 3 -L E T N IE G O  
C H Ł O P C A .

13-Ietni Edmund Siudaj zbiegł 2- 
krotnie z zakładu. G dy go tam drugi 
raz z powrotem  odstawiono, zaczęło 
się dla niego prawdziwe piekło, ode­
słano go do „rodziny karnej". Tam  
zaopiekował się nim wychowawca kar­
ny Grochal. G dy Siudaj wszedł na sa­
lę, jeden z „p ilnow aczy" zaczął go 
okładać pręgiem, a gdy biedny chło­
piec zaczął krzyczeć z bólu, drugi z 
„p ilnow aczy" Edward Rossowski za­
rzucił mu sznurek na szyję i popędził 
na pole, gdzie Siudaja skatowano stra­
sznie gumą po calem ciele, kopano go, 
przyczem  oprawcy w łożyli mu czap­
kę w  usta, aby nie krzyczał.

Od tego czasu w ciągu 3-ch tygo­
dni dozorcy stale znęcali się nad Siu- 
dajem; bili renami po twarzy, kopali, 
katowali gumą po całem ciele. Siuda- 
jowi otw orzyła się okropna rana na 
plecach. Skończyło się wreszcie na 
tem, że Siudaja odwieziono ciężko cho­
rego do szpitala, gdzie przeleżał mie­
siąc. W  domu leczył się jeszcze pół 
roku.

K A T .
Najpotworniejszym  typem „w y ­

chow aw cy" i „pilnow acza" studzie- 
nieckiego, był właśnie Grochal. Znęcał 
się bez powodu nad chłopcami, bił ich 
drutem owijanym  i gumą, którą stale 
ze sobą nosił; był najczęściej pijany i 
budził chłopców w  nocy, kazał się im 
ustawiać w  rząd, poczem każdego z 
.nich uderzał mocno kilkakrotnie gu­
mą.

CO  M Ó W IĄ  L E K A R Z E ?

Zapiski lekarskie stwierdzają, że 
ilość stwierdzonych przez lekarzy 
w  infirm erji uszkodzeń ciała u chłop­
ców była niepomiernie w ysoka i zda­
rzeń tych było bardzo wiele. Ogólne 
warunki życia zakładowego, a w  szcze­
gólności częste bicie i znęcanie się. po­
w odow ały pogarszanie się choroby, a 
w następstwie śmierć.

Sposoby wymierzania kar w  „ro ­
dzinach" — stwierdzają lekarze — to 
bicie kijami, młotkami, bicie w  pięty, 
sypianie na przemoczonych matach lub 
na gołych prętach, i t. p.

Poza Kwaśniewskim, odpowiada­

jącym  prócz tego za nadużycia finan­
sowe, pociągnięto do odpowiedzialno­
ści za fakty znęcania się jeszcze 10 je­
go współpracowników.

Oskarżeni bronili się na rozpra­
wie, że jeżeli zdarzyły się w ypadki bi­
cia, to były to wydarzenia odosobnio­
ne, w ynikłe na tle psychozy powojem! 
nej, powodującej siine u ludzi zdener­
wowanie, świadomego jednak umyślo­
nego torturowania nie było.

Świadkowie, byli wychowankowie-, 
opisują szczegółowo przechodzone mę­
ki i tortu ry ; świadkowie odwodowi 
przedstawiają ciężkie warunki pracy 
pedagogicznej w  zakładzie. W yrok je­
szcze nie zapadł.

Ruch emigracyjny.
U rząd emigracyjny, istniejący przy 

Ministerstwie pracy i opieki społecznej, 
ogłosił statystykę wychodźtwa za m. 
listopad. Dowiadujem y się z niej, że 
w miesiącu tym  wyjechało z Polski ogó­
łem 7 .34 1 osób, z czego na państwa 
Europy przypada 2. 532 osoby, na kraje 
pozaeuropejskie 4 .8 11 .  D o Francji uda­
ło się w  oznaczonym okresie 2. 285 o- 
sób. do Belgji — 135,  do Stanów Z je­
dnoczonych A . P. — 789, do Kanady 
— 562, A rgentyny — 2.942, do Bra- 
zylji —  344. — Powróciło do kraju o- 
gółem 23.465 osób, z Europy — 23.074 
z krajów  pozaeuropejskich — 391 ,  ite- 
emigracja z Francji wyniosła 3 2 1 o- 
sób, z Niemiec —  18962 (powrót emi­
grantów sezonowych), z Kanady — 
154.

U rząd em igracyjny donosi jedno­
cześnie, że na wiadomość o trudnem 
położeniu pracowników um ysłowych 
w  Argentynie postanowił wpłynąć na 
ograniczenie wydawania pasportów do 
A rgentyny inteligentom, oraz osobom 
niezdolnym do ciężkiej pracy fizycz­
nej, nie posiadającym większych środ­

ków  pieniężnych i pozbawionym  po­
m ocy ze strony zamieszkałych w  A r­
gentynie rodzin.

Natom iast emigracja sezonowa ro­
botników  rolnych do Niem iec roz­
pocznie się już w  najbliższym czasie. 
Ja k  się dowiadujemy, Ministerstwo 
spraw wewn. w  porozumieniu z Minist. 
pracy, spraw w ojskow ych i skarbu w y 
dało zarządzenie, dotyczące rejestracji 
zbiorowej kandydatów do wyjazdu i 
rekrutacji na terenie powiatów, które 
będą oznaczone. Rejestracja ma być 
dokonana w b. m. Do rekrutacji przy­
będzie przedstawiciel niemieckiej cen­
trali robotniczej, który w porozum ie­
niu z państwowemi urzędami pośred­
nictwa pracy dokona przeglądu zareje­
strowanych.

W  instrukcjach zwrócono uwagę u- 
rzędów gminnych, że nie wolno im 
pod odpowiedzialnością dyscyplinar­

ną 1 sądowo-karną pobierać opłat, 
ani wynagrodzeń poza drobną opła­
tą na koszta blankietu pasportowego. 
Ze względu na krótki termin, w y ­
znaczony do ukończenia rejestracji, 
W ojewodowie mają dopilnować spra­
wnego wykonania w ydanych zarzą­
dzeń.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 lutego 1929.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu, 

z dnia 24 stycznia 1929  r. 
o wartości jednego grama czystego 

złota.
Na podstawie art. 16 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia.

5 listopada 1927 r. (Dz. U. R. P Nr. 
9 7 , poz. 855 ) oraz rozporządzenia Mi­
nistra Skarbu z dnia 28  listopada 1927 r. 
w sprawie ustalenia trybu ogłaszania 
wartości złota (Dz. U. R. P. Nr. 109 , 
poz. 932) ustalam na miesiąc luty 
1929  r. wartość jednego grama czy­
stego złota na pięć złotych 92 .44  grosza.

Minister Skarbu :
(— ) G . C z e c h o w i c z .  

(„Monitor Polski", Nr. 26 , z dnia 31 
stycznia 1929  r.).

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia!

JA N IN A  K R Ó L IN S K A .

^kopane poed Olimp] adą*
. W" Zakopanem  ruch i gwar. Osta- 

Cle. gorączkowe przygotowania. N a 
?lr°jn ie  przybrany dworzec zajeżdża­
ją  pociągi, wiozące zagranicznych go- 
Cl- Kom unikaty prasowe i biuletyny 

jToezty pantoflow ej" donoszą o przy- 
jTciu coraz to nowych dziennikarzy 

N wodników, napływających narodo- 
°scicrwemi grupami.

N astrój jakiegoś świątecznego o- 
i^żiw ania, niepozbawiony przyjem ­
n i tremy, udziela się wszystkim . N a- 
. et tym , którzy przejm owali się do- 
c chczas tylko dancingami u Trzaski 
n ' ^  „M orskiem  O ku ", konkursem 
,/^ Z ym ałości tanecznej w  jaszczu- 

czy balami w  „Bristolu". N a- 
pj , góralom, odzianym  w swe naj- 
ch niej sze’ reprezentacyjne stroje i za- 
ip^^TTiącym się nad podziw statecz- 
pi Nakopane chciałoby zdać jak najle-
^  1 swój ważny egzamin przed zagra­

cą.

sp0'^ aj’vviększe podniecenie w  świecie 
L i p n y m .  N a wspaniałej skoczni „na 
Nej trenują rankiem najwybit-

,nas* narciarze. K ilka szybkich, 
Hągj N ow ych  kroków ... rzut wzwyż... 
clę} ^ rozkurcz rąk, jak rozpięcie skrzy 
*rZe ^tas*ch, zagarniających powie­
my ■" ,sk °k  w  przepaść... błyskawicz- 

* PO wyślizganym , stromym to­

rze... ostatni, ostry wiraż, przy któ­
rym  końce nart zapadają się głęboko, 
głęboko w  śnieg... — —  to wszystko 
razem trw a jedną króciutką chwilę. 
Przypadkowa publiczność cieszy się i 
bije brawa. Sieczka skoczył tyle, a 
Czech tyle m etrów. Ale narciarz m ar­
kotny: jeszcze za mało. Bo już w oko­
ło skoczni wre gorliwa praca... słychać 
zgrzyt pił i stuk siekier... pachnie świe­
żo heblowane, od słońca ciepłe, drze­
wo. Rosną trybuny. Za kilka dni bę­
dą patrzyły z nich i osądzały —  tłu­
m y. A  tamci, obcy, może lepiej skaczą 
od naszych?

Zapał pojow y udzielił się całej rze­
szy narciarskiej. Trenują młodzi zawzię 
cie, sypiąc się w  śnieg przy każdej nie- 
udałej „christianii", lecz uparcie w lo­
kąc za sobą narty, które są im jeszcze 
ciężarem, nim staną się skrzydłam i u 
nog... Godzinami drapią się po pochy­
łościach i wzgórkach nawet ci naj­
mniejsi, kilkuletni, zmęczeni, aż im się 
płakać chce trochę, ale zawzięci. Po­
czekajcie, co to będzie kiedyś, na in­
nej olimpjadzie, gdy te dzieciska pod­
rosną!

Po gładko wyślizganym  torze w  
Kuźnicach śmigają rącze saneczki, lub 
śmiały, chyży bobsleigh. Za to na 
ślizgawce ruch dość słaby: ciągnie dziś 
ludzi dalej, — za miasto, w  prze­
strzeń, w  góry... I tu jednak nie bra­
kuje zapalonych am atorów, w ykonu­
jących kunsztowne m łynki i luki ta­

neczne, — choć tylko przy akompa- 
njamencie... gramofonu.

O tem, jak wypadnie reprezenta­
cja naszego sportu —  cóż mogą po­
wiedzieć skromni laicy i dyletanci? 
Pewnem jest natomiast, że reprezen­
tacja sławnej na całym świecie... uro­
dy kobiet polskich nie zawiedzie. Z je­
chało się bowiem całe mnóstwo pięk­
nych, prześlicznych i uroczych. T w a­
rzyczki roześmiane, różowe z wiatru 
i słońca... oczy, błyszczące, jak gwia­
zdy... białe czapeczki z zalotnym 
pomponem i kolorowe berety... zu­
chowata, harda, wysportowana mło­
dość, lub słodki, dziewczęcy wdzięk... 
I ponoś, jak fama głosi, sama „miss 
Polonia" tu zjedzie... Papie trenują 
się także: czy w yw rą na zagranicz­
nych przybyszach odpowiednie w ra­
żenie? Ale chyba nawet najzimniejsze 
Szwedziska głowy i serca w  tem Z ako­
panem potracą.....

Będą się gościom podobały nape- 
wno góralskie parzenice. —• I prze­
śliczne malowanki na szkle. I zlodo­
waciała, tęczowo w świetle lśniąca, 
fontanna przed Bristolem. A  najbar­
dziej —. T atry.

Bo też w ystroiły się i wypiękniły 
T a try  na ich przyjęcie...

Przez szereg dni niebo zasnuło się 
ołowianą chmurą. G óry  przepadły we 
mgłe; ani A ntałów ki ani Gubałówki 
nie było z pod niej widać. Aż tu nagle 
ostatniego styczniowego ranka •ć m y

szare opadły. Rozsunęła się cicho, bez 
szelestu, biała, mglista kurtyna. Zabłę- 
kitniało niebo cudownym , radosnym 
lazurem. W yrosły raptem, jak z pod 
ziemi, czarno-srebrne regle i błyszczą­
ce turnie. — 5, czy — 14 — przecież 
to w  gruncie rzeczy wszystko jedno, 
gdy słońce grzeje tak rozkosznie i gdy 
się gna przed siebie godzinami, — bo­
daj na piechotę, bez nart, po w zgó­
rzach i dolinkach, wśród wesołego po- 
br/.ęku saneczkowych dzwonków...

Przystroiły się T atry  w  to wszyst­
ko, co miały najpiękniejszego. XV dia­
m entowy, olśniewający blask śniegów, 
roziskrzonych słońcem. W  różowe 
łuny wieczorne, płonące długo, długo 
nad szczytami. W noce aksamitne, od­
pływające złotemi strugami gwiazd i 
światełek daleki, ogrom ny i czarny 
m asyw gór. W niezamąconą żadnym 
głosem ciszę uroczych, otulonych bia­
łym  puchem. W  wesołe poszumy stru­
mieni lecących sobie swobodnie, w 
podskokach, zlodowaciałem, śniego- 
wem korytem . W  całą tę cudowną, 
baśniową poezję to. -.Tańskiej zim y, o 
której pisał Tetm ajer i W itkiewicz, 
za którą kocha Zakopane, mimo 
wszystko, M akuszyński, to więcej je­
szcze: to czego nikt nie opowie i
nie wyśpiewa.

Teraz mogą sobie przyjechać obcy 
goście. — I niech popatrzą...

Zakopane, 1 lutego 1929.
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LW O W SKA

T E A T R  W IE LK I.
Poniedziałek, 4 stycznia, o godz. 7.30: 

„M arja Stuart".

„K rólow a M iljardów“ , prześliczna melo­
dyjna operetka Leona Falla, ukaże sic w T e ­
atrze Wielkim, jako wznowienie, w dniach 
najbliższych. Nad inscenizacją tej wybornej, 
pełnej humoru operetki, granej u nas przed 
laty z niebywałem powodzeniem, pracuje re­
żyser Kuligowski wspólnie z kapelmistrzem 
Seredyńskim. Ponadto D yrekcja Teatru nie 
oszczędza kosztów wystawy, aby realizacja 
sceniczna tej operetki wypadła jaknajefektow- 
niej pod względem dekoracyjnym  i kostju- 
mowym.

T E A T R  M A Ł Y .

Poniedziałek, 4 bm., o godz. 7.30 w iecz.: 
„R adość kochania". Pożegnalny występ W. 
Brydzińskicgo.

W torek, s bm., o godz. 7.30^ wiecz.: 
.„Szkoła kokot". Występ gościnny M. Ćwikliń­
skiej.

Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka.
W torek 5 lutego: Rafael Lanes, wiolon­

czelista. Piątek 8 lutego: T rio  Poźniaka.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O LL O : „A nna Karenina".
C A SIN O ; „W iera M ircewa” .
C H IM E R A : „M ałżeństwo". 
CO LO SSEU M ; „W  lasach polskich". 
F A T A M O R G A N A : „Tajem nica starego

rodu".
G R A Ż Y N A : „Przeznaczenie". 
K O P E R N IK : „Bohaterka areny".
L E W ; „W icher".
L U N A : „T itan ic".
M A R Y S IE Ń K A ; „W  lasach polskich". 
O A Z A : „R am ona".

. P A Ł A C E : „Serce nie sługa".
P A N : „Tragedja Rosji i jej trzy epoki". 
P A SA Ż : „O pryszek w potrzasku".

• P R O M IE Ń : „K lejnoty królewskie". 
U C IE C H A : „Pantera" z Dolores del Rio.

B A L  LO PP.! Już tylko kilka dni dzieli 
itas od dnia 6 lutego, w którym  to dniu sale 
Kasyna i Koła lit.-art. odświętnie przystrojone 

-i oświetlone gościć będą uczestników „Balu 
L O P P ." Najwyżsi dostojnicy tej połaci kraju, 
sfery towarzyskie miasta — wszyscy pośpieszą 
do Kasyna, by dać wyraz sympatji i uznania 
dla LOPP., tej tak pięknie i pożytecznie roz­
wijającej się organizacji, oraz by przyczynie 
się do materjalnego sukcesu balu. Sukces mo­
ralny bowiem mają bale LO PP. od szeregu lat 
zapewniony. Bogata inicjatywa i zapobiegli­
wość Komitetu, przynosi nam co roku cały 
szereg pięknych i miłych niespodzianek. — 
W roku bieżącym przygotowania dobiegają 
do końca — w  w yniku swym dają jak naj­
większą rękojmię, że zdobędą powszechne u- 
znanie. Dekoracje, orkiestry, karnety, bufet, 
'kioski, kw iaty itd. wszystko tak przemyśła- 
■fle, by dać w ytw ornej publiczności możność 
pędzenia wieczoru jak najprzyjemniej i naj- 
weselej. A  gdy wśród tych śliczności uprzy- 
■tomnimy sobie, że dochód przeznaczony jest 
na cele LO PP., a w szczególności na doko­
nanie budowy szkoły mechaników lotniczych, 
doznamy zapewne zadowolenia tak rzadko ży­
ciu  towarzyszącego. — Kom itet urzęduje w 
godz. 10 — 13 gmach W ojewództwa I. p.

Posiedzenie Kom itetu Budowy Pomnika 
Tadeusza Kościuszki pod protektoratem  Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościc­
kiego i Pana Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
a&iego odbędzie się dnia 6 b. m. o godzinie 
■i?-tej w sali Tow arzystw a przy ul. W ronow ­
skich 4, I. p.

Polskie Tow arzystw o Dermatolog. Od­
dział lwowski.-Posiedzenie dyskusyjne w spra­
wie projektowanej ustawy o zwalczaniu cho­
rób wenerycznych odbędzie się we w torek, d. 
j  lutego br. o godz. 18-tej w sali wykładowej 
kliniki dermatolog. (Piekarska Si). Ze wzglę­
du na ważność tematu, zarząd prosi o jak naj­
liczniejsze przybycie lekarzy i orawników oraz 
wszystkich, których powyższy temat intere­
suje.

Akademickie Koło Tarnawian we Lwowie 
urządza dnia 6 lutego br. w salach Kongr. 
Kupieckiej przy ul. H alickiej 19 „W ieczór 
K arnaw ałow y" (piknik). Wstęp za zaprosze­
niam i, które otrzymać można w  bufecie Poli­
techniki w godz. od j — 6 wieczorem.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięk- 
-nych we Lwowie. (Gmach Muzeum Przem ysło­
wego, wejście od ul. Dzieduszyckich 1. 1.) 
Bieżąca wystawa w Towarzystwie P. S. P. 
obejmuje pokazy zbiorowe twórczości D. Sei­

fe r ta  i. W. Żurawskiego. Obrazy Seiferta peł­
n e  ekspresji w linji i barwie oraz odznacza­
ją c e  się wysoki: mi walorami form y drzewo­

ry ty  Żurawskiego budzą u znawców duże za­
interesowanie. Nadto wystawiają: N ow om o­
wa, Kitz, Lisiewicz, Żetecki, Ćwikliński. Salon 
sprzedaży w ypełniły obrazy Reyznera, artysty 
bardzo zasłużonego, któremu dziś, kiedy le­
ży on ciężką złożony chorobą, niewątpliwie 
społeczeństwo lwowskie pospieszy z wydatną 
pomocą przez zakupno wystawionych dzieł.

W ykończenie sali reprezentacyjnej Tech­
ników. Nareszcie zdobyli lwowscy technicy 
własną salę o charakterze reprezentacyjnym 
(w II. Domu przy ulicy Radeckiej bocznej). 
W raz z osobnem wejściem, hallem, pokojami 
bocznemi, specjalnemi urządzeniami garderób 
i toalet, oraz wspaniałą salą jadalną o charak­
terystycznej kolumnadzie stanowi osobną im­
ponującą całość, zamykającą skrzydła gmachu. 
Sama sala o 300 m kw. powierzchni, ogrze­
wana jest zapomocą gorącego powietrza, oraz 
posiada doskonałą wentylację. Dekoracja na- 
wskróś nowoczesna i oryginalna, całość utrzy­
mana w tonie starego złota. Najlepszy opis nie 
zastąpi jednak wrażenia, jakie odnosi się przy 
osobistem zwiedzaniu. Sala zostanie otwarta 
1 1  lutego wielkim balem technickim, urządzo­
nym przez Tow . Bratniej Pomocy Stud. Po- 
lit. Lw. Kom itet balu zamierza wskrzesić naj­
lepsze tradycje balów technickich.

Do Autorek Polskich! Oddział 
lwowski Polskiego Stowarzyszenia K o ­
biet z W yższem W ykształceniem  opra­
cowuje i drukiem wydać pragnie Bi- 
bljografję Piśmiennictwa kobiecego na 
W ystawę Pracy Kobiet w  Poznaniu. 
Celem uzyskania jak największej do­
kładności w  rejestracji zwraca się re­
dakcja z prośbą do autorek prac nau­
kowych, publicystycznych i popular­
nych, jak również dzieł z zakresu lite­
ratury pięknej, oryginalnej i tłumaczo­
nej dla dorosłych, m łodzieży i dzieci, 
by zechciały nadesłać spis swego dorob­
ku piśmienniczego. O bok tytułów  na­
leży podać miejsce i rok druku, na­
kładcę, drukarnię, form at, ilość stron 
druków oddzielnie wydanych, zaś 
tytuł pracy, nazwę czasopisma, jego 
rok, tom, numer, stronę przy artyku­
łach, zanreszczonych w czasopismach 
krajowych łub zagranicznych. Zesta­
wienie należy uzupełnić ujawnieniem 
pseudo- i kryptonim ów . Upraszam y o 
nadsyłanie wym ienionych dat najda­
lej do 26 lutego br. na ręce przewodni­
czącej sekcji bibljograficznej D r. Euge- 
nji Kurkow ej —  Lw ów , Ossolineum. 
Dr. M arja Chelińska, Przew. Polsk. 
Stow. K . z W . W . — Inż. Stanisława 
Tym ow ska, Sekretarka. — Dr. Eugenja 
Kurkow a, Przew. Sekc. Biblj.

ZAGRANICZNA

P a r y ż .  Uroczyste przedstawienie na 
cześć Poli Negri w Paryżu. Z  okazji przyję­
cia Poli Negri w poczet członków honorowych 
Tow arzystw a M iłośników Sceny Polskiej w 
Paryżu, zostało zorganizowane przez wspom­
niane Tow arzystw o uroczyste przedstawienie, 
na które, oprócz wyświetlenia nowego filmu, 
p. t. „Spow iedź", z Połą N egri w głównej ro­
li, złożyły się: występ Chóru Towarzystwa, 
pod batutą prof. Fiszera, tańce charaktery­
styczne p. Hryniewieckiej, śpiew p. Toni 
Kleczkowskiej, która przy akompanjamencie 
autora wykonała kilka piosnek dziecięcych 
Gradszteina i „Kasieńkę" w układzie muzycz­
nym Gradszteina, deklamacja Tadeusza Cho- 
roszczy oraz krakowiak w strojach narodo­
wych, w wykonaniu sekcji tańca T ow arzy­
stwa. — Przed rozpoczęciem drugiej części 
koncertu, odczytany został wiersz okoliczno­
ściowy na cześć Poli N egri młodego poety T a ­
deusza Żeromskiego. Posłużyło to potem 
do gorącej owacji pod adresem obecnej na 
przedstawieniu znakomitej artystki. W  czasie 
antraktu, odbyło się uroczyste wręczenie Poli 
Negri dyplomu członka honorowego T ow a­
rzystwa. Odpowiednie przemówienia wygłosili 
P. J . Kroczyński, prezes Tow arzystw a oraz 
prezes Hieronim ko. — Ambasadę na przedsta­
wieniu reprezentował radca Neuman. Obecni 
byli książę* Mdiwani, małżonek Poli Negri, p. 
Konsul Samborski z małżonką i szereg w ybit­
nych przedstawicieli kolonji Polskiej.

N o w y  J o r k .  Niem cy budują super- 
dreadnought powietrzny. „T h e  N ew  Y o rk  
Tim es" donosi, że Niemieckie Tow arzystw o 
Lotnicze „Zeppelin Gesellschaft", zatwierdziło 
plan budowy nowego wielkiego sterowca, któ­
ry  utrzym yw ać ma komunikację regularną 
między Niemcami a Am eryką. Już  w b. m. 
t. j. w lutym  przebudowane zostaną dwa sta­
re hangary w ten sposób, żeby mogły pomie­
ścić nowy sterowiec, którego długość wynie­
sie około 240 metrów a przekrój około 40 
metrów. Pojemność nowego olbrzyma, w y­
niesie i j o . o o o  m tr. cub. N ow y sterowiec po­
siadać ma j  silników o energji łącznej jooo 
H P. Każdy z silników będzie miał po 2 śmi­
gła, z których jedno pociągowe, drugie popy- 
chowe. Budowa tego super-zeppełlina ukoń­
czona ma być w ciągu jesieni r., b. .4 silniki 
pomieszczone będą w dwóch podwójnych gon­

dolach, natomiast 5-ty  zapasowy w kabinie 
sterow ej. Kabiny pasażerskie zbudowane będą 
w ten sposób, aby każdej z nich zapewnić 
otY/arrc pole widzenia.

M o s k w a .  W alka z analfabetyzmem w 
Rosji sowieckiej. Na kongresie Tow arzystw a 
walki z analfabetyzmem w Z. S. R . R ., o- 
twartym  w  tych dniach w Moskwie, odczyta­
no dane statystyczne co do liczby analfabe-

W  sobotę wieczorem strażnica po­
żarna otrzymała wiadomość od poste­
runku policyjnego w Rzęśnie Polskiej, 
iż tamtejsza fabryka firmy „O iko s" stoi 
w płomieniach. Bezzwłocznie na miej 
sce pożaru wyruszyło Pogotowie p o­
żarne, złożone z motopompy „Zuch" i 
autocysterny „Chm ura“ pod dowódz­
twem instruktora Kociumbasa.

Tymczasem na wiadomość z wieży 
ratuszowej, że łuna rozszerza się coraz 
bardziej wyjechała druga autocysterna 
„Zorza" z rezerwą ludzi pod kierun­
kiem zast. nacz. Spaczyńskiego. W  dro­
dze „Chm ura" w miejscu gdzie z go­
ścińca droga polna wiedzie do Rzęsny 
uległa wypadkowi, skutkiem bardzo 
śliskiej drogi zarzuciły tylne koła i au­
tocysterna stanęła w poprzek drogi i 
zatarasowała ją w zupełności, przyczem 
przodem zesunęła się do rowu. Stra 
żacy zesunęli się z samochodu bez 
większych kontuzji i zajęli się bezzwło­
cznie wprowadzeniem samochodu na 
drogę.

Motopompa „Zuch“ dojechała tym­
czasem do n liejsca pożaru i rozpoczęła 
natychmiast akcję ratunkową, natrafia­
jącą od pierwszej chwili na znaczne 
trudności, gdy się zważy, że przy 23 
st. mrozie cały główny budynek fa­
bryczny gorzał już nakształt olbrzymiej 
pochodni. „Zuch" podjechał pod m a­
gazyn i rozporządzając na początku za­
pasem wody w ilości 1.200  litrów przez 
kilka minut chronił magazyn przed za­
lewem ognia. Autocysterna „Zorza” z 
p. Spaczyńskim, natrafiwszy na prze­
szkodę zatrzymała się. poczem dzięki 
nadzwyczajnym wysiłkom obsady obu 
samochodów zdołała po 20 minutach 
bardzo mozolnych zabiegów wyciągnąć 
„Chm urę" z rowu i uszkodzoną ode­
słać do remizy. W obec wolnej drogi 
„Zorza" z obsadą ruszyła na miejsce 
i tuż koło posterunku policyjnego i jej 
wydarzył się wypadek z powodu bo- 
wi m śliskiej i pełnej wybojów drogi 
zesunęła się do rowu. W obec niewiel­
kiej odległości obsada jej ruszyła do 
pożaru i wzięła zaraz udział w akcji

Jak o  pierwszego ze świadków 
przesłuchano na piątkowej rozprawie 
Ludwika Bachtę, który w krytycznym  
czasie w  chwili m ordu znalazł się wraz 
z swym  kolegą Sobołtyńskim  na ulicy 
Królewskiej. Zeznaje, że, przed nimi 
szło 2 mężczyzn postępujących bezpo- 
średno za śp. Kuratorem  i jego żoną. 
W  pewnym  momencie padł strzał a 
owi mężczyźni rzucili się do ucieczki, 
K urator zaś padł m artw y na ziemię. 
Sprawców z tw arzy nie widział, jed­
nakże W erbickiego poznaje tak po 
chodzie, jak i po wzroście jako niższe­
go ze sprawców mordu, Atam ańczuka 
zaś jako owego wyższego; również 
różnica wzrostu między oskarżonym i 
odpowiada różnicy wzrostu sprawców.

N astępny świadek Leopold Soboł- 
tyński potwierdza mniej więcej zezna­
nia świadka poprzedniego.

Świadek Bartjatyński zeznał, że ja­
ko szofer w iózł w  dniu 19 paździer­
nika 1926 około godz. 6-tej na ul. 
Królewską jakiegoś osobnika, który 
potem kazał się wieźć z powrotem  na 
pl. M arjacki.

W śród powszechnego zaintereso­
wania zjawia się świadek M ichał Hass- 
man, ów  szofer, k tó ry  w iózł sprawców 
m ordu na miejsce czynu. Świadek ten

tów na całym obszarze Związku. Wedle da­
nych z r. 1897, liczba analfabetów w Rosji 
stanowiła 66 proc., a kobiet analfabetek 81 
proc. ogólnego stanu ludności. W  r. 1920 
stosunek ten wynosił 55,4 proc. mężczyzn t 
74,2 proc. kobiet analfabetek; w r. 1926 od­
powiednie cy fry  w ynosiły 41,8 proc. męż­
czyzn i 65,6 proc. kobiet. Kalinin i Łunaczar- 
ski przemawiając na kongresie, domagali się 
wzmocnienia walki z analfabetyzmem. Zda­
niem tych mówców należy największą wagę 
przywiązywać do likwidacji analfabetyzmu w 
okręgach, zamieszkałych przez mniejszości na­
rodowe w poszczególnych republikach unji 
sowiecKiej, gdzie liczba analfabetów jest szcze­
gólnie znaczna.

spłonął.
ratunkowej. Niebawem robotnicy fa­
bryczni wyciągnęl' ją z rowu tak, że 
m ogła współdziałać w dalszej akcji.

N a wiadomość, że jedna autocyster­
na jest uszkodzoną, a druga pozostaje 
w rowie, naczelnictwo wysłało ze Lw o­
wa rezerwowe węże dla doprowadzeni* 
wody od gościńca janowskiego przez 
pola na przestrzeni 1 km. 200 m. do 
miejsca pożaru. W tedy dopiero mając 
zapewniony dopływ wody można było 
przystąpić do podjęcia skutecznej akcji 
ratunkowej, która nie mogła przynieść 
pożądanego wyniku wobec wielkiej roz­
piętości, pozostającego w płomieniach 
budynku, wypełnionego materjałem ła­
two zapalnym, wobec słabego ciśnienia 
wody w wężach, doprowadzanej z tak 
znacznej odległości od hydrantu na ul. 
Janowskiej, wreszcie z powodu bardzo 
silnego mrozu.

Pożar powstał około godziny 5*30 
i spostrzeżony został najpierw przez 
maszynistę, który nie rozporządzał z 
powodu święta ludźmi, aby z nimi roz­
począć akcję ratunkową. Ogień szerzył 
się z nadzwyczajną szybkością, a natra­
fiając na impregnowaną podłogę i drze­
wo, trawił szybko tak podatny mate- 
rjał i wnet płomienie objęły dach du­
żego budynku.

Pastwą płomieni padła zatem hala 
maszynowa i przyległy do niej tartak, 
oraz znaczny zapas płyt klejonych i for- 
nierów. T e  dwa kompleksy uległy zu­
pełnemu zniszczeniu. Natomiast zd o ła­
no wyratować ogromny magazyn płyt 
klejonych, kancelarje i mieszkanie dy­
rektora i budynki mieszkalne.

A kcja ratunkowa prowadzona z nad­
zwyczajną energją przez miejską straż 
pożarną pod dowództwem zast. nacz. 
Spaczyńskiego i instr. Kociumbasa, po­
zostaje ponad wszelką pochwałę; dzie­
więciu strażaków uległo silnemu od­
mrożeniu. tak, że jednego z nich mu­
siano bezwłocznie odstawić na P ogo­
towie ratunkowe, gdy reszta pracowała 
w dalszym ciągu aż do zmiany, którą 
naczelnictwo zarządziło około północy.

poprzednio z całą stanowczością po­
znał w  obu oskarżonych swoich ów ­
czesnych pasażerów. Świadek odwołu­
je się do swych poprzednich zeznań, 
albowiem długi upływ  czasu wykreślił 
mu z pamięci wiele szczegółów. G d y 
nazajutrz po mordzie —  podaje on —- 
przeczytał w  gazecie o zamachu, prze­
szło mu przez myśl, że to może w ła­
śnie on wiózł zbrodniarzy, św iadek i 
dziś poznaje w  Atam ańczuku owego 
osobnika, a to po rysach tw arzy, po­
stawie i innych szczegółach; W erbic­
kiego zaś po wzroście i po ruchach. 
Obrona szeregiem pytań usiłuje w yk a­
zać świadkowi, że m yli się co do da­
ty  i że jego jazda w  tamtą ulicę miała 
miejsce w  innym  dniu a nie 19  paź­
dziernika. Hassman podaje, że w  tym - 
samym dniu woził też na ul. Kras.ń- 
skiego lekarza D ra Ciepielowskiego do 
pani Haczewskiej.

T a  ostatnia słuchana jako świadek 
podała, że w  ow ym  czasie istotnie raz 
był u niej D r. Ciepielowski —  zdaje 
się —  w  jakąś niedzielę, co stwierdza 
też i świadek, D r. Ciepielowski, nie mo 
gąc bliżej określić daty.

N a  tem rozprawę przerwano do 
dziś celem słuchania dalszych świad­
ków.

L U T Y
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PONIEDZIAŁEK

„Oikos“

Z sali sądowej.
Proces o zamordowanie kuratora 

ś. p. Sobińskiego.
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Na fali dnia,
Po Gromnicznej.

Jest takie stare powiedzenie w  ka­
lendarzu polskim, że jeśli na M atkę 
Gromniczną byw a tęgi mróz, to 
°ędzie wczesna i piękna i ciepła wio- 
Sria; a jeśli znowu jest odwilż i chla- 
■Pa> to zima jeszcze ani myśli ustępo­
wać.

M ówią to także inaczej. Jeżeli miś 
f13- Grom niczną czuje w  sobie wiosnę 
1 rozwala budę, to niedaleka jest już 
Wielka odmiana w przyrodzie: wezbra- 

wód i ciepłe południowe w ichry i 
Pierwsze kw iaty.

G orzej jest natomiast, jeżeli miś u- 
J^ cn ia  starą, zim ową budę; wtedy 

uPuj, człowiecze, wiele drew, bo dłu- 
§0 grzać się jeszcze będziesz przy 
fielkiem , pryskającem  skrami ogni­
ku.
. W  starych gnomach jest zawsze du- 

prawdy.
Jakżeż więc było tego roku, o- 

legdaj? W iem y wszyscy, że mróz był 
*Jarczysty, kawalerski. Dochodził do 
^Wudziestu k ilku stopni.

Już dawno Lwowianie nie pamię­
c i  takiego mrozu. Parzył twarz, że 
kurczyła się jak pergamin, zapalał cię- 
|e bańki na krajuszkach uszu, piekł 
,rpdę, jak mentol, a na końcu dam­

skich nosków usadzał małego, purpu­
rowego gila.

Było tak zimno, tak strasznie zim- 
J10) tak okropnie zimno, i taki niemi- 
°sierny, m roźny wiatr, że dzieci nie 

'^ ch o d z iły  z domu, a tylko siedząc 
PrZy otw artych drzwiczkach pieca, od­
mawiały tę śliczną m odlitwę — zda- 

się Porazińskiej —  za zajączka, gi- 
?^cego na mrozie, gdzieś pod suchym
kwakiem =
”u ajże, dobry Panie Boże, by zajączek żył..." 

W ieczór, na Balu Prasy, był —  mi- 
tego — nastrój gorący. Tem pera­

menty grały, lało się wino, złociła się 
?chota, a tany odchodziły aż do bia- 
e§o rana.

Ale potem, tak o 5-tej lub o 6-tej, 
0 lutowym  świtku, w yjść na ulicę, na 

m róz, — brr, to wrażenie nie do 
?Pisania! I jeszcze ten „k o cio k w ik " te 
, °lące nogi, tych w ypitych 50 kielisz- 
°W wina. Stało się tak chwilę na pro- 

Kasyna, mętnemi oczym a szukając 
*dta, i w  jednej chwili uciekały z czło­
wieka wszystkie kalorje ciepła, razem 

teini zapasowemi, zebranemi w  lecie 
^  Gdyni, czy w  K rynicy.

Ale, bądź co bądź, był mróz, to 
UacZy  — że będzie wczesna wiosna.

A  dzisiaj opowiadał jakiś dziarski 
ziemianin „n a flaczkach" w „Z akopa­
nem ", że u niego, w  górach, misie już 
od kilku dni rozwalają budy i space­
rują sobie po mrozie, jak lw y, albo o- 
rangutangi pod równikiem , jakby ni­
gdy nic. Chodzą sobie tak, charlesto- 
nowym  krokiem , bez m arynarki, z go­
łą głową, i ryczą, że już idzie wiosna.

I może naprawdę idzie! Może idzie 
nawet mimo tego, że asystent od me- 
teorologji opowiadał pannie K rzysi na 
balu prawników, iż nadchodzi od Za­
chodu „olbrzym ia fala m rozów ", któ­
ra trwać będzie 40 dni i 40 nocy.

Bo misie mają dobry nos. Czują na 
sto kroków  miód i wszelkie słodycze,

a wiosna jest także słodka. I może dla­
tego miś jest najlepszym profesorem 
meteorologji.

Podnośm y więc na razie kołnierze 
futrzane poza uszy, chuchajmy w  gru­
be rękawiczki i krzepm y się krupni­
kiem.

A le pamiętajmy, że niedaleko już 
jest, iż zaczną trzaskać z hukiem lo­
dy, rozbulgoce się i rozpachnie 
ziemia, a Wiosna, smukła, jasna pani, 
przyjdzie skądsiś, i — jak na obrazie 
Boticellego — zawieszać będzie kw ia­
ty na drzewach i kłaść je tysiącami na 
zielonej, rozgrzanej i pachnącej odu­
rzająco łące.

Jun.

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Z  Instytutu Radiotechnicznego. P ra­

ce przygotowawczo-organizacyjne K o ­
mitetu organizacyjnego Instytutu R a- 
djotechnicznego w  W arszawie, dzięki 
szerokiemu poparciu i zrozumieniu 
idei Instytutu przez odpowiednie czyn­
niki rządowe i społeczne, postępują 
w szybkiem tempie naprzód. Zostały 
już zorganizowane i uruchomione 
działy: ogólny, probierczy, radjoama- 
torski i naukowy. W  początku marca 
b. r. nastąpi otwarcie i poświęcenie 
Instytutu i związana z tem uroczysta 
Akadem ja ku uczczeniu 10-łecia pol­
skiej radjotechniki oraz pierwsze walne 
zgromadzenie członków Instytutu

N ow e pismo slowianoznawcze. 
Niebawem ukazywać się zacznie 
w  Pradze nowy miesięcznik słowiano- 
znawcz.y w  języku niemieckim p. t. 
»Slavische Rundschau«. Właśnie ro­
zesłano zeszyt propagandowy tego 
pisma. Redaktoram i pisma są profe­
sorowie niemieckiego uniwersytetu w 
Pradze, dr .Franciszek Spina, były mi­
nister robót publ. Republiki czecho­
słowackiej, i dr. Gerhard Gesemann. 
W  skład redakcji wchodzi również 
cały szereg w ybitnych slawistpw z in­
nych miast europejskich.

»Slavische Rundschau* przynosić 
będzie w każdym  numerze dłuższe 
artykuły rozumowane, odnoszące się 
do problem ów i pracy kulturalnej 
narodów słowiańskich, pióra facho­
w ych znawców przedm iotu; dalej sta­
łe referaty i recenzje z ruchu książko­
wego całej Słowiańszczyzny, bibljo- 
grafję i kronikę słowiańskiego życia 
naukowego, literackiego i kulturalne­
go wogóle. Pismo — jak opiewa za­
powiedź — przeznaczone jest dla kół

jak najszerszych: dla polityków , dy­
plomatów, przem ysłowców, publicy­
stów i artystów. N adto dodawane bę­
dą od czasu do czasu dodatki lite­
rackie, przynoszące przekłady nie­
mieckie najznamienitszych dzieł z li­
teratur słowiańskich.

Prospekt wylicza już cały szereg 
interesujących artykułów , zapowie­
dzianych na czas najbliższy, oraz 
przynosi nazwiska stałych referen­
tów i współpracowników pisma. Znaj­
duje się wśród nich bardzo wiele na­
zwisk w ybitnych uczonych i litera­
tów polskich, profesorów uniwersy­
tetu i t. d. W  numerach najbliższych 
mają się n. p. ukazać artykuły W ł. 
Orkana, A rt. Górskiego, Millera, Po­
nikowskiego, Znanieckiego, Zygm unta 
Łcmpickiego, Kota, T . Szydłowskiego, 
Birkenmajera, Zawistowskiego i in­
nych. Cena w prenumeracie 2.50 mk. 
nieni. za zeszyt.

ziomu umysłowego i upodobań na­
szej młodzieży, przynosić też będzie 
artykuły, rozprawki i inne działy, pi­
sane łatwo, przystępnie i pociągająco. 
D o każdego numeru dodawane będą 
ilustracje. Pom ysł takiego pisma i je ­
go redakcja — są zasługą prof. U niw . 
Lw ow sk., dra Ryszarda Ganszyńca, 
niestrudzonego szerzyciela kultury 
klasycznej w  Polsce, redaktora czaso­
pism »Eos«, »Kw artalnik Klasyczny« 
i zapowiedzianej na czas najbliższy 
»Humanitas«. Dodać wreszcie należy, 
że nowe pismo już samym tytułem 
swoim nawiązuje do pięknych trady- 
cyj Filom atów wileńskich, dla któ­
rych hasłem b y ły : ojczyzna, nauka,
cnota!

Czasopismo klasyczne dla m ło­
dzieży szkół średnich. W  najbliższych 
dniach w ychodzić zacznie we L w o­
wie czasopismo dla młodzieży, jakie­
go jeszcze nie było. Będzie to piękny 
miesięcznik p. t. »Filomata«, poświę­
cony szerzeniu wśród w ychow anków  
naszych gimnazjów klasycznych i in­
nych zakładów średnich — zam iłowa­
nia do kultury, historji i literatury 
klasycznej, helleńsko-rzymskiej oraz 
do polskiej literatury i kultury huma- 
nistyczno-renensansowej, która o j­
czyźnie naszej dawała niegdyś tyle 
europejskiego blasku i sławy. Pismo 
(naturalnie redagowane po polsku) 
dostosowane będzie całkowicie do po-

T rz y  tysiące franków  za... jeden 
sonet. Francuscy »nieśmiertelni« mają 
przyznać w krótce nagrodę imienia 
poety I. M. Heredii w  wysokości 
trzech tysięcy franków . N agroda m o­
że być przyznana »autorowi tomu 
wierszy, przepisanych na maszynie, 
zawierającego najwyżej czternaście 
sonetów, najmniej zaś... jeden sonet«. 
Za jeden sonet można więc otrzym ać 
trzy tysiące franków . »Figaro« przy­
pomina z tego powodu, że zdarzyło 
się już kiedyś wypłacenie poecie ta­
kiej właśnie sumy za jeden sonet. Było 
to wprawdzie bardzo dawno, ale by­
ło. Kardynał Richelieu ofiarował trzy 
tysiące franków  akademikowi G o- 
deau, biskupowi, od którego otrzym ał 
sonet, opiewający jego fontannę w  
ogrodzie w  Rueil. W krótce potem 
Godeau przesłał Richelieu’mu swoje 
»Poezje chrześcijańskiej A le tym  ra­
zem Richelieu odpowiedział mu... bło­
gosławieństwem.

♦
„H arcerz". — Ostatni numer „H arcerza" 

tygodnika młodzieży harcerskiej poświęcony 
jeStf pamięci A. Małkowskiego, jednego z za­
łożycieli i propagatorów harcerstwa w Polsce. 
N a treść tego nru składają się: St. Sedlaczka — 
Andrzej Małkowski, W yjątek z 'Żeromskiego 
„Z  wspomnień o Adamie Żerom skim ", odno­
szący się do działalności A. Małkowskiego, A. 
Małkowskiego — Skauci polscy w czasie woj­
ny światowej, Gawęda Obozowa napisana 
w 19 1 1  r. przez ś. p. Andrzeja Małkowskiego 
w „Skaucie" lwowskim. Cieszszyniaka — M ło­
dzież śląska w dążeniu do „Niepodległej Pol­
ski". O. Zacharzewskiego — Dziesięć lat pod 
znakiem „T rzynastk i" (Warszawa), Steboja — 
Jak  15 N . D. H . zdobyła mistrzostwo strze­
leckie Z. H . P. Migawki harcerskie. Poza tem 
N r. uzupełniają stałe działy: Z  głównej kw a­
tery, Co słychać w Z. H. P „ Dział rozryw ek 
umysłowych i To i owo. Całość zdobią liczne 
ilustracje i szkice.

CHARPENT1ER. 1)

Strzeż się.
1.

Z Ł O W R O G A  R O B O T A .

^ Jan Lorm ois, murarz z zawodu, 
^ U e sz k a ły  przy ulicy Chateau 
..^°uge, w rócił po całodziennej pracy 

domu około godziny ósmej. Stół 
już nakryty do kolacji. Zdjął ma- 

,ę arkę i zasiadł do stołu, gdy nagle 
|Qergiczne pukanie do drzwi odwróci­

ł o  uwagę od jedzenia.
C o  tam ? K to tam ? — krzy- 

s ^ . niezadowolony, nieruszając się 
miejsca.

N ikt nie odpowiedział, natomiast 
,cine uderzenie pięścią omal me w y-^Oi

drzwi,Valiło

że mu przerywają posiłek, mu- 
’ ^stał i rzuciwszy serwetkę na 

es*o, podszedł do drzwi.
^ aćt" tam znow u? Odpowia-

sjys^ ' /Niech pan otw orzy, — dał się 
W  ec. głos — przychodzę w  bardzo 

neJ sprawie.
tys2e?.rm °is otw orzył i do pokoju 
0 d dostatnio ubrany mężczyzna,
'j>ejuU*ei czarnej brodzie. Zdjąwszy ka- 

S2> odezwał się: 
hu Przepraszam najmocniej, że pa-

PrZeszkadzam...
W . Gzem mogę panu służyć? — 
' X.. niecierpliwie murarz.

leznajom y przedstawił się:

— Jestem Antoni Rameau, loka; 
pana Moriatas, przemysłowca.

— N o  więc cóż z tego? Czego 
pan chce ode m nie? — niecierpliwił 
się Jan  Lormois.

— W idzi pan .. sprawa jest taka: 
mój pan potrzebuje pana dla w yk o­
nania pewnej niezmiernej ważnej ro­
boty.

— D obra! Pójdę tam później i po­
rozumiem się.

N ieznajom y potrząsnął głową:
— Robota, o którą chodzi, jest 

niezwykłej wagi i musi być wykonana 
natychmiast.

— Żałuję bardzo — wzruszył ra­
mionami murarz — ale mój dzień ro­
boczy już jest skończony. Jem  w ła ­
śnie kolację z rodziną, a potem pójdę 
spać. Ju tro  znów będzie dzień i znów 
się zabiorę, do pracy. D o widzenia 
panu.

— R oboty tej jest najwyżej na 
godzinę, a będzie dobrze zapłacona.

— Cóż się tam, u licha, u was 
stało? — spytał Lorm ois zacieka­
wiony.

Nieznajom y, jakgdyby oczekiwał 
pytania.

—■ Niech pan sobie wyobrazi, 
dziś po południu przestawialiśmy 
szafę bibljoteczną w gabinecie mego 
pana... Mebel jest bardzo ciężki, za­
czepiliśmy bokiem szafy o kominek 
z taką siłą, że cały grzyms odpadł, 
a, że na nim opierał się m arm urowy 
blat rzadkiej piękności, więc mój pan 
obawia się, aby nie spadł i nie po­
tłukł się.

Lorm ois, niezdecydowany, podra­
pał się w  głowę.

— N ie, doprawdy — zwróćcie się 
do kogo innego.

— Kiedy wszystkie zakłady m urar­
skie są już zamknięte.

M urarz wzrokiem pytającym  spoj­
rzą na żonę.

— N ie chodź, Janku .— powiedzia­
ła, jakby tknięta złem przeczuciem.

Gość zorjentował się, że należy po­
przeć prośbę bardziej ważkiem i argu­
mentami:

— A uto mego pana czeka na dole, 
będzie pan miał najwyżej dziesięć mi­
nut roboty, a dostanie pan tysiąc 
franków . *

— Tysiąc franków  •— pow tórzył 
oszołomiony murarz...

— Mój pan jest bardzo bogaty 
i nie dba o wydatki.

Przekonany już m urarz zaczął na­
kładać marynarkę.

— Dobrze, pójdę z panem, tylko 
nie mam przecież tutaj cementu...

— Niech się pan o to nie m artwi; 
znajdzie pan wszystko na miejscu: i 
cement i potrzebne narzędzia.

Pani Lormois zaniepokoiła się w y ­
raźnie. N iew ytłum aczony lęk ścisnął 
jej serce. Obcy przybysz budził w  niej 
instynktowną nieufność.

— Janku, jesteś nierozsądny; pro­
szę cię, nie chodź; już jest zbyt późno.

— Zostań, tatusiu, ze mną, — 
przyłączyło się dziecko do jej prośby.

Ojciec jednak był zdecydowany. — 
Tysiąca franków  nie odmawia się tak 
łatwo. Uspokój sie, m ały ; dostaniesz

pajaca, a tobie stara, kupię kapelusz. 
Wiesz, ten duży z piórem, za dwa­
dzieścia franków , co ci się tak podo­
bał.

W łożył czapkę i zwrócił się jesz­
cze do tajemniczego gościa:

— Daleko stąd ten wasz dom ?
— K ilk a  minut drogi — odpowie­

dział nieznajomy.
M urarz ucałował żonę i dziecko 

i wyszedł z przybyszem . N a dole cze­
kało ich kryte czarne auto. Szofer 
ujął kierownicę, gotów  do jazdy.

N oc już zapadła; gęsta, mroźna 
mgła zwiększyła ciemności.

— Siadaj pan -— rzekł pseudolo- 
kaj, otwierając drzwiczki

Lorm ois bez wahania podszedł do 
samochodu i w  tej chwili spostrzegł 
dwóch ciemno ubranych m ężczyzn, 
siedzących w aucie, których twarze 
szczelnie zasłaniały maski. Cofnął się, 
lecz już było  za późno. Szybkim  ru­
chem wciągnęli go do wnętrza auta 
i skrępowali sznurami; na oczy na­
rzucono mu chustkę jedwabną i w tło­
czono knebel, aby nie mógł wołać ra­
tunku.

A uto ruszyło z zawrotną szybko­
ścią. M urarza ogarnęło przerażenie. 
M ocno trzym any przez złowrogich 
towarzyszy, nie mógł się nawet poru­
szyć. Chustka na oczach i knebel w 
ustach nie pozwalały mu nic widzieć 
ani wołać o pomoc. Dokąd go wie­
ziono?...

* *
(C. d. n.).
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Ba! Prasy.
Reprezentacyjny Bal Prasy nie za­

w iódł pokładanych w  nim nadzieji. 
Chociaż dziennikarze stanęli w  obli­
czu przeciwn;ka, który pardonować 
nie myślał i ofensywy nie zaniechał, 
nie cofnęli się i batalję wygrali. M róz 
sypał palącemi twarz i uszy lodowate­
mu iskram i, mimo to odświętnie przy­
brane salony Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego zaroiły się w ytw orną i 
elegancką publicznością. Przybył »cały 
Lw ów « w  osobach najwybitniejszych 
swoich reprezentantów, których witał 
w  wstępie do salonów balowych wice­
prezes T o w . Dziennikarzy Polskich re­
daktor Michał Rolle. C zynić to musiał 
w  zastępstwie znajdującego się jeszcze 
w  rekonwalescencji prezesa Bronisława 
Laskownickiego, a skierowywane doń 
co chwila pytania o stan zdrowia Las­
kownickiego, świadczyły najdowodniej, 
jaką czcią powszechną i sympatją cie­
szy się ten ostatni w  naszem mieście. 
Prezes Laskownicki, mimo niedomagań 
fizycznych, interesował się Balem Pra­
sy bardzo gorąco, wszak chodziło tu 
o fundusz na w dow y i sieroty po dzień 
nikarzach, ^.tórych on wraz z małżon­
ką jest tat ofiarnym  opiekunem i pa­
tronem . Oboje też myślą przebywali 
niezawodnie na terenie zabawy, gdy 
z bocznej sali w ychylał się długi koro­
w ód tradycyjnego poloneza. Przyto­
czenie pierwszych par uczestniczących 
W  nim, pozwoli bodaj w  pewnej części 
uczynić przegląd w ybitnych osobisto­
ści, biorących udział w  Balu Prasy.

Orszak taneczny otwierał więc w i­
ceprezes T o w . D ziennikarzy, redaktor 
M ichał Rolle, z W ojewodziną Gołu- 
chowską, a w  ślad za nimi p. W ojew o­
da Goluchowski z p. generałową Popo- 
w iczową, prezes Czerwiński z p. Neu- 
mannową, zast. Kom isarza Rządu prof. 
Obm iński z p. Hausnerową, gen. Popo­
wicz z p. Śliwińską, Minister Raczyn 
ski z p. starościną Frankowską, konsul 
M artin z p. Siemaszkową, ks. Lubo­
mirski: z ip. Rogow ską, zast. Komisarza 
Rządu Frankowski z p. Szarotową,

konsul Łapczyński z p. dyr. Zarębiną, 
poseł Hausner z p. Łapczyńską, prez. 
Polak z p. Koerberową, prez. Moszoro 
z p. red. Pełeńską, dyr. Śliwiński z p. 
Korabianką, prez. Hamerski z red. 
Cepnikową, p. Rogowski z p. Neu- 
mannówną, prez. H oflinger z p. W a- 
sungową, red. Szarota z p. Flachową, 
prez. Rucker z p. Raortow ą, prez. dr. 
H ojnacki z p. Zakrejsową, starosta 
Eckhardt z p. Opiołową, prez. L itw i- 
nowicz z p. Ostaszewską, dyr. Krzysz- 
toń z p. Geschwindową, prez. Paneth 
z p. Brygiderówną, dyr. Zaremba z 
prof. W róblewską, dyr. Rozwadowski 
z p. kons. Neumannową, prez. Za- 
bielski z p. Malinowską, dyr. Barwiń- 
ski z p. Thom ówną, inż. Sulimirski z 
p. Krasińską, p. Żytecki z p. Orlicką 
i W. 111.

Ju ż  po ułożeniu poloneza, przyszło 
szereg poważnych osobistości, wśró: 
których zauważyliśm y p. star. grod z­
kiego Klotza, rektora Zipsera, prof. 
Banacha, panią T eiko Kiwa, Ładosiów- 
nę, Sowińskiego, Polińskiego, dyrekto­
ra Uhm ę, dyr. Schalla, red. Mejbauma, 
red. Heschelesa, inż. A . Langa, króla 
kurkow ego dr. Ostaszewskiego, prof. 
W róblewskiego i w. in.

0  urodzie i wdzięku pań spisać w y­
padałoby całe tom y. Przy dźwiękach 
orkiestr wojskowej i p. Kordika tań­
czono do godz. 6-tej rano, w  bufecie 
zaś, gdzie rolę gospodyń pełniły nie­
ustępliwie i niestrudzenie pp. Koerbe- 
rowa, Flachowa, Wassungowa, W ró ­
blewska, Oepnikowa, Pełeńską i inne. 
było tłumno i gwarno. »Wiadomości 
ba!owe« w yryw ano z rąk przygodnych, 
we fraki strojnych redaktorów-kolpor- 
terów. »Jednodniówka« zyskała ogólne 
pochwały, artystyczne karnety — pra­
w dziw y zachwyt.

Fundusz wdów  i sierót po dzienni­
karzach polskich zasilił się znacznie. 
M róz —• powtarzam y — batalję prze­
grał, prasa wygrała!

1 czyż mogło być inaczej?!

Sensacyjny proces dra Kolnika i tow.
Piątkow y dzień rozpraw y w ypeł­

niły zeznania pierwszego świadka, syn­
dyka Banku W zaj. K redyt., adwokata 
dra Bogusława Longchampsa. B y ły  o- 
ne bardzo ciekawe i znamienne. T łu ­
maczą i wyjaśniają wiele. N p . charakte­
rystyka dyr. Bolesława Lewickiego: 
B y ł to — zdaniem świadka — czło­
wiek bardzo dobry, który każdemu 
chciał dobrze zrobić, ale już w  tym  
czasie (gdy w yszły na jaw  szacherki 
kablowe) okazywał niedołęstwo i w i­
dać było, że bystrość jego umysłu w ie­
le ucierpiała. Po katastrofie, która 
dotknęła Bank W zaj. Kred., dyr. Le­
w icki robił wrażenie człowieka nie­
zdolnego do w ysiłku myślowego.

Charakterystyka to bardzo trafha 
i bezwzględnie bezstronna. Stwierdzą 
to wszyscy nieuprzedzeni, a nawet 
przez sztuczki kablowe pokrzywdzeni.

Skoro dr. Longchamps po pow ro­

cie z W arszawy, gdzie mu się nie po 
wiodła interwencja u dyr. Banku Go- 
spod. Krajow ego Steczkowskiego, — 
zetknął się z p. Lewickim , zapytał go 
siedzący dziś na ławie podsądnych dy­
rektor: „C z y  mam żyć, czy nie?"
„G d yb y  pan umarł, wszystko zwalą na 
pana". „D ziękuję, wiem, co mam u- 
czynić". I nastąpiła w izyta u dyrek­
tora policji Reinlendera.

O interesach kablowych świadek 
nic nie wiedział, ukryw ano je przed 
nim. G dy Lewicki okazał chęć zdo­
bycia obznajomionego z bankowością 
wicedyrektora, dr. K olnik traktował 
tę sprawę z pewną niechęcią. Z  dyrek­
torem Lewickim  nie można było ni­
gdy pom ówić na osobności: zjawiał
się wówczas zawsze dr. Kolnik.

Resztę zeznań świadka wypełniła 
dyskusja na temat pobieranych przez 
Bank procentów.

Echa radjowe z przestrzeni międzyplanetarnej.
W iosną r. b. inż. Joergen Hals, za­

wiadomił prof. i uczonego Stroemera, 
że przejął echa sygnałów wielkiej ho­
lenderskiej radjostacji Philipsa w 
Eindhoven. Początkowo słyszał on 
zw ykłe echo spowodowane tern, że 
fale elektromagnetyczne, obiegając 
dookoła ziemię w  ciągu 1/7 sekundy, 
docierają po tym  czasie do miejsca na­
dania sygnałów. Mniej więcej 3 sekun­
dy później, dało się słyszeć nowe, 
słabsze echo, które, jak się okazało z 
dokonanych obliczeń, musiało p rzy­
być z poza orbity księżyca, i prze­
strzeni m iędzyparlamentarnej. Profesor 
Stroemer uważając ten fakt za bardzo 
ciekawy, zwrócił się listownie do stacji 
Eindhoven z prośbą o nadanie j  okre­
ślonych sygnałów z 5-sekundowemu 
przerwam i. Prośbę w ykonano, jednak 
bez powodzenia. Podczas swego po­
bytu w  Holandji prof. Stroemer

zwiedził stację w  Eindhoven i omó­
wił sprawę ponownego nadawania 
sygnałów — tym  razem co 20 sekund. 
N ow e próby przeprowadzone w  lipcu 
nie dały również żadnego rezultatu. 
Zastanawiano się już, czy nie zanie­
chać tych bezowocnych eksperymen­
tów. Postanowiono raz jeszcze próby 
pow tórzyć we wrześniu i paździer­
niku.

W e wrześniu nie udało się po­
chwycić żadnego echa, ale 1 1  paź­
dziernika warunki byłe w yjątkow o 
sprzyjające, i tym  razem wszystko 
poszło jaknajlepiej. Um ówiono się, 
że stacja wyśle sygnały w  postaci 3-ch 
następujących po sobie impulsów o- 
kreślonej częstotliwości. Sygnały te 
odebrano bardzo silnie. Prócz jednak 
właściwych sygnałów, odebrano za­
dziwiający sygnał ech, przybywających 
w 3 do 17  sekund później od sygnału.

Czas, w  którym  echa przyby­
w ały, wahał się w  bardzo znacznych 
granicach. Zjaw isko było tak wyraźne, 
że nie ulegało wątpliwości, że są to 
echa. Profesor zadepeszował Natych­
miast do stacji w  Flolandji o pom yśl­
nym  w yniku doświadczenia i wkrótce 
otrzym ał telegraficzną odpowiedź, że 
i tam również odebrano echa. Minęło 
parę dni, gdy inż. Hals oznajmił, że 
odnalazł je znowu.

Prof. Stroemer twierdzi, że zja­
wisko, z którem  się zaznajomił, może
występow ać jedynie bardzo tadko.
Badania będą prowadzone dafcj. Mo- 
żnaby przypuścić, że radjoam atorzy 
zabawiali się wysyłaniem  ech; jest to 
jednak zupełnie hiemOżliwe ze wzglę- 
du;fó'a to, że próby te były  trzymane

W  tajemnicy. Profesor sądzi, że zja­
wisko to da się w yjaśn: :  w  sposób 

- czysto naukowy. Echa pozostają sv 
związku z Zorzą Północną oraz tem, 
żc pewne części przestrzeni otaczające 
ziemię, są nieprzenikliwe dla cząste­
czek elektrom agnetycznych, inne zas 
są przenikliwe. Fale elektrom agnetycz­
ne m ogłyby zatem odbijać się od war­
stwy nieprzenikliwej, powodując w  re­
zultacie powstanie ech.

W arstwa granicząca jest zmienną 
i tem wyjaśnia się fakt, że chwila po­
w rotu echa na ziemię, jest różna co do 
czasu. Od dawna spostrzeżono;..że z o ­
rza północna może mieć w pływ  na fale 
radjowe. Mianowicie, przy silnej.,zorzy 
północnej zdarza się, że komunikacja 
radjowa ulega przerwie.

Dwa i jedna trzecia miljarda dolarów 
na cele filantropijne.

R o k  ubiegły można śmiało na­
zwać rekordow ym  w  dziedzinie fi- 
lantropji m iljonerów amerykańskich. 
Suma dolarów, wydana przez nich 
na cele użyteczności publicznej, do­
sięgła w  przeciągu ostatnich dwuna­
stu miesięcy zawrotnej liczby 2-ch 
m iljardów 330 m iljonów dolarów.

W śród tych dobroczyńców na 
pierwszem miejscu figurują rozdane 
w  r. z. testamentarne zapisy Payne 
W hitneya, sięgające 60 m iljonów doi., 
na uniwersytety, bibljoteki, szpitale 
i t. p .

Rockfeller rozdał przeszło 30 mi- 
łjonów.

Poza darami i zapisami, wynoszą­
cemu po kilka m iljonów dolarów, na 
wspaniałej tej liście znajdujemy na­

zwiska joo osób, które dały po mi- 
łjonie dolarów.

Omawiając kwestje tych szczod­
rych darowizm, »N ew  Y o rk  Times« 
w  artykule redakcyjnym  zaznacza, że 
pozwalają one patrzeć z otuchą w
przyszłość. Dem okracja spodziewa
się po swych bogatych obywatelach, 
że poczuwać się orii będą do obo­
wiązku moralnego podtrzym yw ania 
wielkich instytucyj hum anitarnych, 
naukowych i kulturalnych. Dowodem 
tego jest nieraz zaobserwowywany 
fakt, że, gdy w  testamencie bogacza 
nie znajdzie się żaden zapis na
wzm iankowane cele, wówczas opinja 
publiczna dziwi się temu faktow i, 
a nawet oburza.

Najwydatniejsze zboże na świecie.
G dyby kcórego roku zawiodły żniwa ry ­

żowe, na większej części ziemi zapanowałby 
straszliwy głód, którego potworne następstwa 
przewyższyłyby skutki wojny światowej. Na 
szczęście nigdy jeszcze do tego nie doszło i nie 
dojdzie. T ak, czytelniku! R yż, to białe, ane­
miczne i dla nas prawie pozbawione smaku 
zboże, jest głównem pożywieniem większych 
mas ludzkich, niż jakiekolwiek inne zboże na 
świecie.

Dla nas niema ono wielkiego znaczenia, 
ale dla wielomilionowych rzesz Wschodu, 
Chin, Indji i Japonji — ryż to podstawa 
istnienia. W  samej rzeczy więcej niż połowa 
mieszkańców ziemi żyje przeważnie ryżem. 
Również w Am eryce i w Europie spożycie 
„białego zboża" jest bardzo znaczne.

Co sprawia, że ryż jest tak cenną rośliną dla 
gęsto zaludnionych krain? A  więc przede- 
wszystkiem dostarcza on obficie ciepła i ener- 
g;i, następnie jes: lekko i prędko strawny i

choć nie jest zbyt bogaty w proteinę, to jed­
nak daje się łatwo dopełnić innem pożywie­
niem. Dalej daje duże zbiory z jednego akra 
i od gruntu wiele nie wymaga, nadewszystko 
zaś rodzi się zawsze i niezawodnie. Pozatem 
jest jednakowo dobry dla ciężko pracującego 
robotnika, człowieka prowadzącego siedzące 
życie oraz dla inwalidy.

R yż wschodni jest o wiele wartościowszy 
niż ten, który my tu jadamy, gdyż przy mieleniu 
nie pozbawia go się wierzchniej skórki, która 
zawiera wszystkie części pożywne. W  Azji w y­
rabia się z ryżu ciastka, cukierki i wiele in­
nych produktów.

Przeciętny zbiór w Stanach Zjednoczo­
nych między rokiem 19 15  a 1920 wynosił 
przeszło 843.440 ton. M ały Siam produkuje 
siedem razy tyle, a Chiny i Indje, każde od­
dzielnie, po 25,200.000 ton rocznie. Całkow i­
ta światowa roczna produkcja ryżu wynosi 
w przybliżeniu 67,500.000 ton.

S p o r t ,
Budapeszt, 3 lutego. (PA T ). W  so­

botę 2 b. m. w dalszych rozgrywkach 
hockeyowych o mistrzostwo Europy, 
Czechosłowacja zwyciężyła W łochy w 
stosunku 1 : 0 . Drugi match między 
Austrją i Polską zakończył się zwycię­
stwem Polski w stosunku 3 : 1  (1 : 0 , 
1 : 0 , 1 : 1 ). Bramki dla Polski strzelili 
Kulej, Adamowski i K łang.

Budapeszt, 3 lutego. (PA T ). Dziś 
w  niedzielę odbył się finał mistrzostw 
hockeyowych Europy. W  finale o pier­
wsze miejsce spotkała się Polska z Cze­
chosłowacją. Mecz w przepisanym cza­
sie nie przyniósł zwycięstwa żadnej z 
drużyn. O ba zespoły uzyskały po jed ­
nej bramce, po stronie Polski przez 
Tupalskiego. Dopiero w przedłużeniu 
udało się DorażiloM uzyskać drugą 
bramkę dla Czechosłowacji, co zadecy­
dowało o zwycięstvre i pierwszem miej­
scu w turnieju. Wynik meczu Czecho­
słowacja— Polska 2 : 1  ( 0 :0 ,  0 : 1 ,  1 : 1 ,  
1 : 0). Zaznaczyć należy, że pierwsza 
tercja była pod znakie iski. O  trze­
cie trzecie miejsce w -A eju walczyła 
Austrja z Włochami. Mecz przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Austrji w sto­
sunku 4 :2 .  W obec tego wyniki meczu 
i kolejność w finale przedstawiają się, 
jak następuje: Pierwsze miejsce Cze­
chosłowacja, mistrz Europy na r. 1929 ,

drugie Polska, trzecie Austrja czwarte 
W łochy, piąte Szwajcarja, szóste W ę­
gry. Zajęcie przez reprezentację polską 
drugiego miejsca w finale mistrzostw 
Europy, jest największym sukcesem, 
jaki udało się nam w tej dziedzinie 
sportu kiedykolwiek osiągnąć.

TURNIEJ HOCKEYOWY 
WE LWOWIE.

W  sobotę i niedzielę rozegrano na 
torze hockeyowym na Gdańsku turniej 
hockeyowy o jubileuszową plakietę 
Czarnych z udziałem Cracovji, Pogoni, 
Czarnych i Lwowianki. Pierwsze miej­
sce w turnieju oraz plakietę zdobyła 
Pogoń.

Wyniki poszczególnych spotkań :
Cracovia— Czarni 1 : 1 (0 : 1, 0 : 0, 

1 : 0 ) .
Pogoń — Lwowianka 2 : 0 (0 : 0, 1 : 0 ,  

1 : °).
Czarni — Lwowianka 0 : 0. Mimo 

przewagi nie potrafili Czarni uzyskać 
zwycięskiego punktu. Sędziował p. Fran- 
łco wsł  ̂i

Pogoń—Cracovia 1 : 1  ( 0 : 1 ,  1 : 0 , 
0 : 0). Pogoń przewyższała znacznie 
przeciwnika.

Kwalifikacja ogólna: 1) Pogoń 3 
pkt., st. bramek 3 : 1 ; 2) i 3 ) Cracoyia 
2 pkt., st. br. 2 : 2  i Czarni 2 pkt. 
br. 1 : 1 ; 4) Lwowianka 1 p k t , stos 
br. 0 :2 .
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Akcja

podniesienia rolnictwa.
Do najlepszych i najprędzej pro­

wadzących do celu sposobów prac 
W Zakresie podniesienia kultury za­
wodowej drobnych rolników M ini­
sterstwo Rolnictw a zaliczyło urządza­
ne gospodarstw przykładow ych, będą- 
cych pod stałą opieką instruktora i ko 
Wystających z jego wskazówek pod 
Względem organizacji ogólnej gospo­
darstwa, płodozmianu, upraw, wybo- 
rR nasion , stosowania nawozów sztu- 
Wnych, zabiegów hodowlanych i tk d.

Gospodarstwa przykładowe będą 
oddziaływać na podniesienie kultury 
Zawodowej drobnych rolników przez 
t y ł y  w pływ  na otoczenie, oraz przez 
nożność w ykorzystania gospodarstw 
tych, jako w zorców  dla wycieczek 
drobnych rolników.

W  zakresie pom ocy, jaka winna 
jtyć zapewniona gospodarstwom przy­
kładowym, należałoby zapewnić: 1)
pterwszeństwo w uzyskaniu kredytu 
ka paszę, nawozy sztuczne, tudzież 
^eljoracje, 1)  w w yjątkow ych w ypad­
kach, gdy gospodarstwa przykładowe 
tie mają hipoteki i obciążone są długa- 

uciążliwemi, pierwszeństwo w w y ­
wołaniu hipoteki oraz w uzyskaniu 
odpowiednich kredytów  hipotecznych 
długoterminowych.

, D la  przygotowania instruktorów 
0 racy nad organizowaniem,, gospo- 

uatst.r przykładow ych odbędą się dwa 
» oq;*#, -w esz  koleń: 1) dla instrukto- 
rdw' /  f•,ij. 1 wiedniem doświadczeniem, 
W tego rodzaju pracy: a) kursy kilku­
dniowe (3— 5) w  W arszawie, b) w y- 
Cleczki 7-dniowe do powiatów w zor­
cowych, c) 2-miesięczna praktyka pod 
kierunkiem instruktrów  - specjalistów

tym zakresie;

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

„  Nc. X II. 336/28. Umorzenie. Na wniosek 
/Chulima Schondorfa kupca w Krakowie ul. 

i' Sebastjana 1. 22 wdraża Sąd postępowanie 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, 

ł° ty  mial zaginąć. W zywa się posiadacza ni-- 
Jejszego weksla aby go do dni ćo-ciu od dnia 

P*atności złożył w tutejszym sądzie, gdyż po 
Pływie tego terminu Sąd uzna weksel za u- 
°rzony i pozbawiony znaczenia. Weksel jest 

ęastępujący. płatny 10 stycznia 1929 n na 
zł. wystawiony przez Szymona Schón- 

pet8a w Krakowie 1. 27 a indorsowany przez 
^a°rykę maszyn rolniczycji „O dlew “  S. A .

‘ Hetmana Żółkiewskiego. 877
Sąd powiatowy cyw. Oddział X II. 

Kraków, dnia 12  grudnia 1928 r.

F IR M Y .
Jj Firm. 1536/28/A. IV . 338. Do ts. rejestru 

aildlowego Oddział „ A “  przy firm ie Her- 
^ an Eder, fabryka kapeluszy damskich, slom- 
J3 . ych i filcowych — wpisano dodatkowo: 
Pr w P'su: 29 grudnia 1928 r. W ykreśla się 
f; .kurę Maksa Edera. Prokury udzielono R u- 
^ le Novohradsky w Krakowie, ul. Krow o- 
^  ska ]. która podpisywać będzie firmę 
lubC° n sPos°b , zc P°d  wyciśniętem stam piiją, 
ko Pr2cz kogokolwiek wypisanem lub w j dru- 
Pis ancm brzmieniem firm y półóży swój pod- 

7: dodatkiem „ppa“ . — Wpisano na pod- 
0 'e podania 7, dnia 24 grudnia 1928 r.

W ok ręgo jyy  cyw . j. han dlow y, Oddz. II 
K rak ó w , 28 g ru d n ia  1928. 60S

K U R A T E L E .
V0j  ̂ 74/29. Ogłoszenie pozbawienia wlasno-
Warjł0sci• Uchwałą Sądu grodzkiego w Kal- 
- 'i0  ̂ z dnia 3. stycznia 1929 1. 1/29 pozba- 

0 całkowicie własnowolności Szczepana
Zamieszkałego w Baczynie, a to z po 

^Pch . horoby umysłowej i fizycznej oraz 
K a ^ ty ^ m o ty . Kuratorem  ustanowiono p. 
Pie ,ler2;a Kempę zamieszkałego w Baczy-

863
Sąd grodzki, Oddział I.

•warja, dnia 3 stycznia 1929.

L IC Y T A C JE .
Dyja £.761/2S. Strona zobowiązana Jakób i 
â<-yjnv"SeriSCark w Grzym ałowie. Edykt licy- 
^ie 0V, Na żądanie Jana Omiljana w Hlibo- 

°?dzie się dnia 6 marca 1929 o godzinie

2) dla pozostałych 
5andydatów: a) kursy i wycieczki. — 

wyżej, b) praktyka jednoroczna 
P°d kierunkiem instruktorów-specja- 
hstów w powiatach w zorcowych.

K ursy powyższe odbędą się w  lu­

tym  r. b.
W  związku z tem organizacje rol­

nicze zobowiązane były do dnia 10 
stycznia r. b. zgłosić kandydatów (w 
ogólnej liczbie około 30) na instrukto­
rów  do spraw organizowania gospo­
darstw przykładow ych dwuch wyżej 
mienionych typów  (mniej więcej po
u h

Odpowiedzialność kolei za pożary. 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jem nych, prowadził ostatnio wysoce 
charakterystyczną, sprawę .sądową z 
Zarządem. Kolei Państwowych ~r wy-; 
rok w  tej sprawie stanowi ważny pre­
cedens na przyszłość.

Dnia 17-go maja 1926 r. we wsi 
Zarwanica pow. złoczowskiego w Ma- 
łopolsce powstał pożar, którego pa­
stwą padło 29 gospodarstw. P rzyczy­
ną pożaru była iskra z parowozu po­
ciągu osobowego, przechodzącego to­
rem kolejowym  w odległości około stu 
kroków  od chaty krytej słotną.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych, wypłacił pogorzelcom 
odszkodowanie w  wysokości 23 . 143  zł. 
jednocześnie wystąpił jednak na drogę' 
sądową przeciwko Zarządowi Kolei o 
zwrot wypłaconej kw oty. Ponieważ 
pożar zdarzył się w  dzień, gdy iskier z 
parowozu nie widać, a więc bezpo­
średniego świadka i dowodu zapalenia 
się chaty od iskry, nie było, kolej za­
kwestionowała słuszność powództwa 
P. Z. U. W . i przeprowadzonego prze­
zeń dowodu pośredniego, polegającego 
na wykazaniu, iż od niczego tpnego niż 
od iskry z parowozu, pożar pow;stać 
nie mógł.

Sąd tym razem nie przychylił się 
do w yw odów  obrońców Kolei i w 
dwóch instancjach przyznał rację Po­
wszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń 
W zajemnych, zasądzając na jego’ rzecz, 
od Zarządu Kolei, sumę odszkodowa­
nia wypłaconego, pogorzelcom. -

Przystąpienie Polski do kartelu rur.
Biuro W olffa donosi z Brukseli, że po 
dłuższych pertraktacjach podpisane zo­

stało tam przystąpienie przemysłu 
polskiego do Międzynarodowego K ar­
telu R ur. Osiągnięte zostało porozu­
mienie, dotyczące wewnętrznej organi­
zacji polskiego przemysłu rur oraz u- 
stalony został kontyngent w yw ozow y 
polski na rynki zagraniczne. Zorgani­
zowanie kartelu umożliwi pozatem po­

rozumienie pomiędzy członkami kar­
telu, francuskimi, belgijskimi oraz z te- 
rytorjum  Saary w  sprawie podziału, 
zamówień i dostaw, wreszcie porozu­
mienie pomiędzy powyższą grupą oraz 
organizacjami, reprezentowanemi w  
niemieckiem stowarzyszeniu przem ysłu 
rur.

i*  1 e
GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 4 lutego.

N a giełdzie zbożowej tendencja zniżko­
wa zwłaszcza dla zbóż chlebowych przy zu­
pełnym braku zainteresowania. Podaż znacz­
nie przewyższa popyt. Transakcje tylko w 
owsie, który również spadł w cenie. Uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 1 lutego 1929 

Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Faryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67 00 
poiyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
pożyczka kolejowa —'— 102'50 —'— 
pożyczka dolarowa 85'1,0 
dolarćwka 1U225 10T25 101*50 
8"/0 listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

8-88- 0 8-90-00 8-86-50
34-87 34-96 34-87

123-95-00 124-2P-00 123-64-00
357-48 358-38 356-58
237-92 238 52 237-32

43-24-25 43-35-00 43-13
8-90 892 8-88

34 8650 34-95 00 34-78-00
26-39 26 45 26-31

171 52 171-95 171-09
238-40 239-00 237-80

125-34 00 125b500 125-0300
46-6900 46-81-00 46-57-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl.
Z w. Sp, Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
W.arsz. cuk. 
Węgii , 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

Warszawa,
138 00 
12000 
86 00 

196 00 
8800 

13200 
4T50 
96-00 
43-50 
37-50 
85-00 
55-00

1 lutego 1929
Modrzejów
Ostrowiec B,
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

30-75 
97-50 
3700 
10-00 

140 00 
16-00 
1500 
27-00 
29-50 
44 00 
27-25 

22300

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 1 lutego 1929 

Bank Przem. 105'00 Siersz? d. 58 75
B. Polski 
Zieleniewski

.1.90-00. Parowozy — .
13600 Chodorów 233'00

10.30 w Sądzie niżej wymienionym Biuro N r. 2 
licytacja realności obj. whl. 1026 gm. G rzy­
małów wraz z przynależytościami. Nierucho­
mość mająca się zlicytować ocenioną została 
na ąo jo  zł. Najniższa oferta wynosi 2025 zł., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. W arunki licytacyjne i inne dokumen­
tu odnosz.ącc się do tej sprzedaży można przej­
rzeć w Sądzie tut. Biuro N r. 2. 840

Sąd grodzki, Oddział II.
Grzym ałów, dnia 8 stycznia 1929.

E. 1026/28/6. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia roszczeń i praw rzcczo- 
wycn. Na wniosek Chaima Ówadje Folkcn- 
fiika strony egzekwującej odbędzie się dnia 25 
lutego 1929 o godz.. 9 przedpołudniem w biu­
rze N r. 32 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacja nieruchomości w Tryhu- 
chowcach położona składająca się z połowy 
pgr. lk. 3371/1 i pgr. lk. 3371/2 poła w niwie 
„Zabłocie“  tudzież 1 1'6 części pgr. lk. 1 1 2 1 / 1  
i 1 12 1/2  pola w niwie „M ogiła". T anasa.Pa- 
dlewskicgo w Trybuchowcach własnej. W ar­
tość szacunkowa 1600 zł. Najniższa oferta 
1066 zł. 66 gr. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nic nastąpi. Osoby które roszczą sobie 
prawa rzeczowe na zlicytować się mającej nie­
ruchomości wzywa się, aby swe roszczen i/f'.. 
zgłosiły w tut. Sądzie do dnia 10 lutego 1929 I 
gdyż w przeciwnym razie uwzględnione będą 
tylko o; tyle o ile są wykazane w aktach egze­
kucyjnych. Prawa, któreby uniemożliwiły. * 
przeprowadzenie licytacji należy najpóźniej, 
przy terminie licytacyjnym  przed rozpoczę-. 
ciem licytacji w Sądzie zgłosić w przeciwnym 
razie nic będą mogły być więcej dochodzone 
na szkodę w dobrej wierze będącego nabywcy. 
Zresztą odsyła się do edyktu licytacyjnego u- 
mieszczonego na tablicy sądowej. 862

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz,dnia 15 stycznia 1929.

E. 2077/28. Edykt. Na wniosek Jana Szc- 
wczuka odbędzie się dnia 1 marca 1929 
godz. 9 przedpoł. biuro N r. 24 licytacja 1/4 
części whl. 373 i 1 / 8  części whl. 374 Stawcza- 
t>y stanowiących realność wiejską z obejściem. 
Wartość szacunkowa 7.058 zł. 67 gr. N ajniż­
sza oferta 4.696 zł. 876

Sąd grodzki, Oddział III.
Grodek Jagielloński, dnia 10 grudnia 1928.

E. 1342/27. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
-lutego 1929 o godzinie 9 rano pod N r. 2 od­
będzie się licytacja 3/4 części realności whl. 
348 gminy Cisplice ocenionych na 2415 zł.
37 gr. o  najniższej ofercie i ć i o  zł. 24 gr. 878 

Sąd grodzki. ,
Sieniawa, 12 grudnia 1928.

E . 1610/28. Edykt. Dnia 15 marca 1929 
godzina 9 rano odbędzie się w Sądzie w Śnia- 
tynie sala N r. I. licytacja 1/5 części realności 
whl. 675/II. gm iny. Śniatyn własność Anny 
Dick' zarni Pećpach. Wartość szacunkowa w y­
nosi 1032 zł. Najniższa oferta 516 zł. 879 

Sąd grodzki.
Śniatyn, dnia 18 stycznia 1929.

E. 712/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
marca 1929 godzina 10 rano odbędzie się w 
Sądzie w Sniatynie sala N r. I. licytacja parceli 
budowlanej 185/1 z budynkami i parcel grun­
towych 1274/1 i 1276/1 gminy katastralnej Bu 
dylów Iwana Gregoraszczuka Jurka własnych, 
wartości szacunkowej 2225 zł. Najniższa o- 
ferta 1484 zł. 880

Sąd Grodzki
Śniatyn, dnia 23 stycznia 1929.

. E. 590/28. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Joanny Skiba z Kuryłów ki odbędzie 
się dnia 1 1  lutego 1929 godzina 9 rano biuro 
N r. 21 licytacja realności whl. 163 gm. Le­
żajsk oszacowana na 9050 zł. i  whl. 78 gm. 
Sicdlanka oszacowana na 377 zl. Najniższa o- 
fefta wynosi co do whl. 163 gm. Leżajsk 

^5633 zł., zaś .co do whl. 7S gm. Siedlanka 251 
zl.; poniżej których sprzedaż nie nastąp-. 886 

Sąd powiatowy, Oddział IV . 
f Leżajs/c^dnia 8 listopada 1928.

; £•■ X I I . -397/28/5. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Firm y K J, Kesselman i Ska w Przem y­
ślu odbędzie się dnia 1 marca 1929 o godzinie 
1 1  przedpołudniem w biurze N r. 6 licytacja 
połowy rfalności whl. 451 gminy Ostrów i 
połowy realności whl. 520 gminy Ostrów oce-. 
nionych łącznic na 5710 ?I. Najniższa oferta 
3515 z l . . poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiato-wy, Oddział X II.
Przemyśl, dnia 3 1 grudnia 1929. 887

E. 3666/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 5 marca 1929 
godzina 9 rano w biurze N r. 4 licytacja re- 
Jności whl. 910 gminy Sokal, ocenionej na 
110 0  zł., najniższa oferta wynosi 550 zł. i re­
alność. whl. 5008 gminy Sokal, ocenionej na 
1600 zł. najniższa oferta wynosi 800 zł. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 889 

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 23 stycznia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cg. I. a. 417/28. Edykt. Przeciw 1) Marji 

Majewskiej 2) niel. Helenie Zofji Majewskiej, 
3) niel. Franciszkowi Majewskiemu których

I d
Piasecki
Tohan

11*50
14-00

Niemojewski
Chybie

23100
65-75

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 1 lutego 1929

Berlin 168-71 Czerniowce 61-00
Budapeszt 123-87 Austr. kol. p. 4705
Bukareszt 4-26 Goleszów 281-00
Kopenhaga 18950 Cement 118-25
Londyn 34-45 Browary 16000
Medjolan 37-20 Aipiny 41-55
N. Jork 710-15 Berg u. Hut. 86/50
Paryż 27-76 Poldi Hiitten 197 00
Praga 21-01 Prager Eisen 49700
Warszawa 79-91-50 Rima 117-40
Zurych 136-61 Skoda 322-15
Renta majowa 0 855 Siersza 117
Renta lutowa 0-855 Silesia 007
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 111-7
Bankverein 2520 Apollo 117-00
Bodenkredit 109-10 Fanto 6-40
Kreditanstalt 59-00 Karpaty 18-00
Hipoteczny 91-25 Galicja 67-00
Kompas 15-90 Nafta 33-00
Landerbank 33-25 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — -—
Kolej półn. 11-45 00 Bank Małop. 0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 1 lutego 1929 

Paryż 20"31‘50 Berlin 123"47
Londyn 25"21‘25 Wiedeń 7310
Nowy Jork 5"20'00 P .aga 15*38
Włochy 2 7*21 "50 Warszawa 58"30

GIEŁDA LONDYŃSKA.

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

Londyn, dnia 1 lutego 1929
484-85

12-10-56
124-08

34-891-0
92-64

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-417*0 
25-213*0 

163-81 
34-51 
43-25

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 1 lutego 1929

Londyn 12408 Holandja 10"25'00
N. Jork 25-59-25 Praga 75 80
Włochy 13390 Niemcy 607'50
Szwajcarja 492*00 Wiedeń 360’00

D r. M A R C E L I S Z A R O T A . 

Redaktor naczelny i odpowiedz a ln y :

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do Sądu okręgowego w Jaśle przez Piotra 
Ignacego Majewskiego pozew o 1.50 doi. Na 
podstawie pozwu wyznacza się I. audjencję na 
dzień 5 lutego 1929 godz. 9. Celem strzeżenia 
praw wyżej pod 1), 2) 3) wym ienionych u- 
stanawia się Pana dra Gabryszewskiego w  Ja ­
śle kuratorem. Tenże kurator zastępywać .bę­
dzie osoby wyżej pod 1) 2) 3) wymienione 
w rzeczonej sprawie na ich koszt ; niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. 859

Sąd okręgowy, Oddział I.
Jasio, dnia 3 1 grudnia 1928.

U PA D ŁO ŚC I.
Sa 129 /4 . Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Mozesa Hochberga i Mechla Silbermana, kup­
ców w Jeziernie, niewpisanych w rejestrze 
handlowym. Komisarz ugodowy p. Tadeusz 
Drzewski, naczelnik Sądu grodzkiego w  Zbo- 
rowie. Zarządca ugodowy p. Salamon Schwa- 
ger, kupiec w Jeziernie. Audjencja do zawar­
cia ugody w Sądzie grodzkim w Zborowie dnia 
27 lutego 1929, o godzinie 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
lutego 1929 w Sądzie grodzkim w Zborowie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 18 stycznia 1929. 649

SPA D K I.
A. I V . ‘ .628/28. Edykt zwołujący w ierzy­

cieli spadku. W sprawie spadkowej po Feidze 
Weissowej zmarłej w Raw ie dnia 14  listopada 
1928 wzywa się wszystkich wierzyciefr", k tó ­
rzy roszczą sobie pretensje do masy by <ło 
■dnia 15  marca 1928 ustnie lub pisemnie zgło­
sili swoje wierzytelności do tut.. Sądu pod ry ­
gorem utraty pretensji w razie wyczerpania 
masy. 864

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rawa ruska, dnia 1 lutego 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV. 155/28,/p Edykt. Antoni K lim or- 

czj^k, syn Jana, urodzony 1893 .w Paszkówcc, 
p. Wadowice, żołnierz 1 p. o. kolej, w Jabłon­
nej zaginął na wojnie bez wieści z koncern ro­
ku 1920. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, wzywa się, aby uwiado­
miono Sąd w Wadowicach o zaginionym «o 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 207

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 7 stycznia 1929.
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T . 220/28. Edykt. Sx». Kocur, syn
Grzegorza i Ju lji, urodzony dnia 3 maja 1884 
w  Będzimyślu, pow. Sędziszów a zamieszkały 
w  Burkanowie, jako żołnierz austr. zmarł w 
niewoli rosyjskiej i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi o nim wia­
domości, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie. 749

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 listopada 1928.

T . 284/28. Edykt. Stefan Dziewa, syn C y ­
ryla i M arty, urodzony dnia 19 lutego 1872 r. 
w  Dolinianach i tamże zamieszkały, zaginął 
w  czasie w ojny światowej w roku 19 14  i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 750

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 października 1928.

T. IV . 74/28/5. Franciszek Anczarski, syn 
Józefa i M arji Różak, urodzony 3 kwietnia 
1872 w Bobrowy, jako żołnierz 17  pułku 
obrony krajowej, podczas oblężenia Przemyśla 
w roku 19 15  bez wieści zaginął. W zywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
kuratorowi D rowi Bronisławowi Gałeckiemu 
wiadomości o zaginionym. Franciszka Anczar- 
skiego w zywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do dnia 15  sierpnia 1929. Po 
upływie tego terminu na ponowny wniosek 
Sąd rozstrzygnie o uznaniu za zmarego. 18 1 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów , 9 października 1928.

T . IV . 199/28/4. Andrzej Tutek, ur. 1847 
w  Turbji, powiat Tarnobrzeg, wyjechał 
przed 40 laty za zarobkiem na flis i przy spła­
wie drzewa na rzece Bug pomiędzy Zakro- 
czyną a Nowodworam i na rzece Bug przy 
spławie drzewa utonął. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, w zywa 
się, aby zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
D ra Hopfena, którego ustanawia się kurato­
rem zaginionego, o zaginionym do 1 roku, 
poczem Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie 
o uznaniu go za zmarłego. 156

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, dnia 13 grudnia 1928.

T . 342/27. Semań W itiw, syn Ignacego z 
Rosochowaeza, żołnierz byłej armji austr., za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
D ra Finklera, adwokata w Czortkowie do dnia 
3 1  lipca 1929. 34u

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Czortków, 29 grudnia 1928.

T . 386/28. Edykt. N ykoła Tom yn z Ol- 
ehowca, żołnierz byłej armji austr., zaginął 
*iez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Zuckerm ana w Czortkowie do dnia 1 sierpnia 
I929- 341

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków , 4 stycznia 1929.

T . .394/28. Edykt. W asyl W aw ryk z Las- 
kowiec, żołnierz byłej armji austr., zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kruha, adwokata w  Czortkowie do dnia i-go 
sierpnia 1929. 342

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków , 10  stycznia 1929.

T . 395/28. Edykt. Aksenty Kusznierz z 
Gusztyna, żołnierz byłej armji austr., zaginął 
bez wieści. W ydaje oię ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Finklera, adwokata w  Czortkowie do dnia 1 
sierpnia 1929. 343

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, 9 stycznia 1929.

T . IV . 111/2 8 . Jan  Jurek, urodzony 1897 
w  Pobereżu ad Jezupol, pow. Stanisławów, 
przydzielony do austr. 2 p. art. polowej, 
walczył na froncie rosyjskim  a następnie w 
jesieni 19 18  w drodze na front serbski w  
Slawonji zachorował, odszedł do szpitala i za­
ginął. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, wzywa się, aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesię­
cy, poczem Sąd na ponowną prośbę rozstrzy­
gnie o uznaniu go za zmarłego. 155

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, dnia 13  grudnia 1928.

T . 4.26/28. W ładysław Błażej (bin.) K rzy­
żanowski Antoniego, urodzony 29 stycznia 
1898 w Kołom yi, odszedł w czerwcu 1920 
do wojska i wcielony do Oddziału rot­
mistrza Abrahama, w bitwie pod Zadwórzem 
zaginął. Celen iznania go za zmarłego w zy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 819

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 1 1  grudnia 1928.

T . 295/28. Edykt. Jan  Kucharski, syn M i­
kołaja, urodzony 14 lutego 1882 w Ciemie- 
rzyńcach i tam zamieszkały, zginął jako żoł­
nierz austr. pod Tarnopolem  23 sierpnia 19 14  
roku i od tego czasu niema o nim wiadomości.

W draża się postępowanie celem ustalenia do­
wodu śmierci. Ogłasza się wezwanie, aby naj­
później do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 752

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 1 października 1928.

T . 384/28. Andrzei K iryłiw , syn M icha­
ła z Czarnokoniec wielkich, miał umrzeć ja­
ko żołnierz byłej armji ukraińskiej w  roku 
19 19 . W ydaje się ogólne wezwanie pow iado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora D ... 
Weicherta, adwokata w Czortkowie, do dnia 
31 grudnia 1929. 8 ;2

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 grudnia 1928.

T . 289/28. Edykt. W asyl H rycak, syn E- 
łjasza i Józefy, urodzony dnia 16  marca 1873 
w Łoniach i tamże zamieszkały, jako żołnierz 
austr. miał zginąć w 19 16  i od tego czasu nie­
ma o nim wiadomości. W draża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego. Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są­
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 751 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 listopada 1928.

T . 433/28. Edykt. Filip Jarem ków, syn 
Michała i Jew dochy, urodzony 23 paździer­
nika 1879 w M artynowie nowym  i tam za­
mieszkały, jako żołnierz austr. zaginął w 19x5 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. — 
W draża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj­
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w  gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 78}

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 grudnia 1928.

T . 434/28. Edykt. Grzegorz Gancarz, syn 
Jana i Eudokji, urodzony 10  września 1874 
w Stryhańcach i tamże zamieszkały, jako żoł­
nierz austr. miał zginąć na froncie w  19 14  
i od tego czasu niema o nim wiadomości. — 
W draża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w  ga­
zecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wiado­
mości o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał 
znać o sobie. 786

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 listopada 1928.

T . 445/28. Edykt. M ikołaj M aćków, syn 
Andrzeja i Anastazji, urodzony dnia 27 kw ie­
tnia 1897 w Łapszynie i tamże zamieszkały, 
jako żołnierz armji ukraińskiej miał umrzeć 
w szpitalu w  Tarnopolu w roku 19 19  i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłe­
go. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
12  miesięcy od ogłoszenia edyktu w  gazecie 
udzielono Sądowi w  Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. , 787

Sąd okręgowy. j
Brzeżany, 22 listopada 1928.

T . 446/28. Edykt. Michał M elnyk, syn 
Jakóba i Marji, urodzony dna 16  listopada 
1883 w  Glinnej i tamże zamieszkały, jako żoł­
nierz austr. zaginął w r. 19 14  i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. W draża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za­
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 788

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 listopada 1928.

T . 466/28. Bojko Piotr, syn D m ytra i A - 
hafji, urodzony 5 kwietnia 1896 r. w Popław- 
nikach i tamże zamieszkały, jako żołnierz ar­
mji austr. umarł w  M ohylowie nad Dniestrem 
1920 roku i od tego czasu niema o nim w ia­
domości. W draża się postępowanie celem usta­
lenia dowodu śmierci. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 3 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeża­
nach wiadomości o zaginionym, a jego się w zy­
wa, aby dał znać o sobie. 785

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 listopada 1928.

T . IV . 168/28. Marcin N ykiel, urodzony 
1867 w Białobrzegach, pow. Łańcut, wydalił 
się z Bialobrzegu przed 23 laty w niewiado­
mym kierunku i od tego czasu niema żadnej, 
wiadomości o jego życiu. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd i Dra Hakallę, któ­
rego ustanawia się kuratorem , o zaginionym 
do sześciu miesięcy. 786

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 listopada 1928.

T . IV . 192/28. Franciszek Musiał, uro­
dzony 1897 w  Grząskiej, powiat Przeworsk, 
przydzielony do W ojska Polskiego, w roku 
19 19  walczył na froncie bolszewickim, — w 
lipcu 1920 chory był na czerwonkę i zagi­
nął. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, w zywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 787 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 listopada 1928.

T . IV . 212/28. W eronika Stadnik, urodzo­
na 1894 r. w Majdanie Golczańskim, powiat 
Nisko, wyjechała w roku 19 13  na roboty do 
Prus i od tego czasu niema wiadomości o jej 
życiu. W drażając postępowanie celem uznania 
ją za zmarłą, wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd lub kuratora Dra Weissberga, adwokata 
w Rzeszowie, którego ustanawia się kuratorem 
zaginionej, o zaginionej do 1 roku. 788

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 grudnia 1928.

T  275/26. Edykt ogłoszony 2 1 grudnia 
1927 prostuje się, zamiast Aleksander H rybyk 
ma być Maksym H rybyk, urodzony 31-go  
stycznia 188 1. 74

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 1 grudnia 1928.

T . 429/28. Edykt. Mikołaj Mod, syn A n­
drzeja, urodzony dnia 1 1  grudnia _ 1877 y  
Stryhańcach i tamże zamieszkały, jako żoł­
nierz austr. w niewoli rosyjskiej miał umrzeć 
w —. od tego czasu niema o nim wia­
domości. W draża się postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze­
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znac o sobie. 7^4

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 listopada 1928.

T . 428/28. Edykt. Iwan Łuciw, syn W a­
syla, urodzony 1 lutego 1877 w Łapszynie 
i tamże zamieszkały, jako żołnierz austr. rmał 
zginąć w 19 16  i od tego czasu niema o nin 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze­
żanach wiadomości 3 zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znac o sobie. 7^3

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 listopada 1928.

T . 420/28. Edykt. Petro 2 ara, syn Seme- 
ona i Katarzyny, urodzony 24 stycznia 1881 
w  Sarańczukach i tamże zamieszkały, _ jako 
żołnierz austrjacki miał zginąć na froncie ro ­
syjskim w 19 14  i od tego czasu niema j  nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od  ̂ ogło-.zenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi wiadom o­
ści o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał 
znać o sobie. 782

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 października 1927.

T . 418/28. Edykt. Mozes Nuchim  Lcrner 
false Sorgen, syn Izraela i Chany Feigi, uro­
dzony w Chleboy*icach świrskich, jako żoł­
nierz austr. zaginął w  19 16  roku i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. W draża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielo­
no Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zagi­
nionym,, a jego się wzywa, aby dał znać o so­
bie. 781

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 grudnia 1928.

T . 414/28. Edykt. Stefan Dobrzański, syn 
Teodora i Anny, urodzony w  1878 w Mie- 
czyszczowie i tam zamieszkały, jako żołnierz 
austr. po upadku Przemyśla zachorował na 
czerwonkę w  19 14  i najprawdopodobnie' 
zm arł w tym  czasie — od tego czasu niema 
o nim wiadomości. W draża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się we­
zwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zagininym, a iego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 780

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 października 1928.

T . 391/28. Edykt. D ym itr Baran, syn T e­
odora i Anastazji, urodzony 23 października 
1883 w Dryszczowie i tamże zamieszkały, ja­
ko żołnierz armji ukraińskiej miał umrzeć na 
tyfus w szpitalu w Taurowie na Ukrainie i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem ustalenia dowodu jego 
śmierci. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
do 3. miesięcy od ogłoszenia edyktu w  gazecie

udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomo33' ; 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał zn3C 
o sobie. 77i

Sąd okręgowy.
Bizeżany, 12  listopada 1928.

T . 407/28. Edykt. D m ytro Polowski 3T3 
Andrzeja i Anny, urodzony 23 listopada 1°  
w Błotni i tamże zamieszkały, jako ż-łuc* 
zaginął pod Tarnopolem  w 19 14  r°L u  i ® 
tego czasu niema o nim żadnej wiadomo 
W draża się postępowanie celem uznania 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpo  ̂
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w g3 
zecie udzeilono Sądowi wiadomości o zi^inioj 
nym, a jego się samego wzywa, aby da' zn3 
o sobie.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 listopada 1928.

T . 406/28. Edykt. Teodor Ozaruk, sy')■ 
D m ytra i Anastazji, urodzony dnia 14 p3Z' 
dziernika 1875 w Nosowie i tam zami:szk3' 
ły, jako żołnierz 23 pp. miał zginąć na tron' 
cie w Albanji w 19 16  i od tego czasu nienj*
0 nim wiadomości. W draża się postępowań! 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza si? 
wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo^ 
wiadomości o zaginionym, a jego się w /y#3’ 
aby dał znać o sobie. 777

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 1 października 1928.

T . 392/28. Edykt. Teodor Laszko, sy3 
M ikołaja i Marji, urodzony dnia 8 marca 19°® 
roku w  Bohorodczycach i tam zamieszkały' 
jako żołnierz armji ukraińskiej zaginął i?*?
1 od tego czasu niema o nim wiadomości. "7 
W draża się postępowanie celem uznania
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, ab/ naj­
później do 12  miesięcy od ogłoszenia _eoyktl1 
w gazecie udzielono Sądowi wiadomości o z3 
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 3 
sobie. 77

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 listopada 1928.

T . 408/28. Edykt. Michał Seny.>zyn, sy3  ̂
Grzegorza i Marji, urodzony 6 listopada i$ 7} j 
w Błotni i tamże zamieszkały, jako ,ż ji ietl 
austr. zaginął latem 19 16  r. i od tego -Z3SU 
niema o nim wiadomości. W draża się PosZ  ̂ , 
powanie celem uznania go za zmarłeg' Ggla- 
sza się wezwanie, aby najpóźniej dć  ̂ mie 
sięcy od ogłoszenia edyktu w  gaz-"‘e , ’J  dz-',ć' 
łono Sądowi w Brzeżanach w ' :om °s'-i ó z3_ 
ginionym, a jego się wzywa, aby aał z-.iać 0 
sobie. 777

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 grudnia 1928.

--------rTTnnnnnni mi ■   i    

Z M IA N A  N A Z W IS K .
L. A C . 19 ex 1929.

We Lwowie, dnia 22 stycznia 1929 f‘ 
Hersch Ende zmiana nazwiska na 

nazwisko W ilder.
O G ŁO SZEN IE.

Hersch Ende, nieślubny syn Estery En<łf' 
urodzony w Jaryczow ie N ow ym , dnia 29 
stopada 1889 roku, kupiec we LwoWi3’ 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę naz'#*) 
ska rodowego „Ende“  na „W ilder". UrZ43 
W ojewódzki we Lwowie, podaje p jw yżsji 
prośbę do powszechnej wiadomości z nadm'6’ 
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia *4 
października 19 19 , Dz. U. R z . P. N r. 88 p0?! 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosl 
do Ministerstwa Spraw W ewnętrznych zarZ3' 
ty , które podać należy do W ojewództwa Hf 
Lwowie, w przeciągu dni 90-ciu od dnia ***' 
niejszego ogłoszenia. 84s

Za W ojewodę:
Kwaśniewski w r.

Naczelnik Wydziału.

W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  członków ,,lN ' 
D R A “ , spółdz. z ogr. odp. we Lwowie od' 
będzie się dnia 19 lutego 1929 o godz. 4 
popoł. w biurze przy ul. Asnyka 1. 10. Po­
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie Zarząd3
i R ady Nadzorczej; 2) Rozwiązanie i likH?
dacja spółdzielni „In d ra"; 3) Odczytań'3
protokołu ostatniej rew izji; 4) Wnioski-

847

OBIAD WOJEWÓDZKI M O PO LSBI -  DYREKCJA ROBOT P B B L K M B

Tarnopol, dnia 30 stycznia 1929.
D o L. D RP/IV -949 ex 1929,

a V i

Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych w Tarnopolu zawiadamia, że 
ogłoszony do L. IV -13597 ex 1928 z dnia 4 stycznia 1929 przetarg publiczny na do­
stawę tłucznia (żwiru) i kamienia do konserwacji dróg państwowych i dojazdów kole­
jowych, sprowadzanego kolejami z łomów lub szutrowisk znajdujących się poza obrębem 
powiatów danych Zarządów drogowych został z powodu przerw komunikacji odłożony- 

Powtórny przetarg odbędzie się dnia 8 lutego w Tarnopolu w gmachu Dyrekcji 
Robót Publicznych przy ul. Mickiewicza 26 II piętro o godzinie II-te j,

Terminy i miejsca przetargów na dostawy miejscowe zostają niezmienione. 
Również niezmienione pozostają warunki i zastrzeżenia zawarte w uprzedniem 

ogłoszeniu przetargu.

Dyrektor :
(— ) InZ. B u rgielsk i-

C e n a  o g ł o s z e ń  1 Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .  { za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane*3 
i nekrologji 4 © g r . J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6© g r . J  po kronice 5 © g r . ;  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  
drobne ogłoszenia za słowo 1 © g r ,* j  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 © z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 ©

Ogłoszeni” t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  50% i zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska", Lw ów  uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


